JUTRO 
DZIEŃ 


DZIECKA! 


Najważniejsze, 
aby było ciepło! 
Nie tylko kwiatom, 


ale i ludziom, 
do wzrostu 

potrzebna jes 
odpowiednia 
temperatura. 


Niech Was grzeje 


słońce uczuć 
bliskich, 
promienna 


życzliwość obcych, 
a Dzień Dziecka 
trwa wiecznie! 
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(inf.wł.). Zawody godne 
jubileuszu! Po raz pierwszy 
w historii imprezy krajowy 
finał czwórboju rozegrany 
zostanie w tak licznej obsa 
dzie. Udział w nim weźmie 
aż 49 drużyn dziewcząt i ty 
leż samo zespołów chłop 
ców — mistrzyń i mistrzów 
poszczególnych woje 
wództw. Nie będzie więc ła 
two wygrać jubileuszowe 
zawody, do których prze- 
cież wszyscy przygotowali 
się wyjątkowo starannie. 


Jak poinformował nas 
sekretarz Oddziału Woje- 
wódzkiego SZS, pan Jerzy 
Sawicki, imprezę umiejsco- 
wiono na pięknym stadio 
nie „1000-lecia Państwa 
Polskiego” w Turku. Dla jej 
uczestników przewidziano 
szereg atrakcji pozasporto- 
wych, między innymi zwie- 
dzanie zakładów pracy (każ- 
dą drużyną opiekuje się je- 
den zakład), występy artys- 
tyczne itp. Zawody, ze 
względu na liczbę startują- 
cych, trwać będą trzy dni, 
a zakończy je tradycyjny 
„Bieg ku słońcu”, w którym 
oczywiście wystartują 
i czwórboiści. Tak więc 
emocji nie zabraknie. Nie 
zabraknie też chyba rekor 
dowych rezultatów. Przypo- 
minamy, że pucharów 


1 czerwca XXV krajowy 


finał czwórboju 


| 
Ji 


„Świata Młodych” (jeden 
z nich na zdjęciu) bronią 
dziewczęta reprezentujące 
bytomską szkołę nr 13 
i chłopcy ze Szczecina — 
szkoła nr 41 

Z okazji jubileuszu naszej 


imprezy wszystkim czwór- 
boistom, byłym i obecnym, 
życzymy nie tylko sporto- 
wych sukcesów. 


REDAKCJA 
Fot. K. Adamowski 


Met ” 


NIEŁATWO 
PISAĆ 
O SZKOLE 


Dziś na str. 3 ogłaszamy wyniki konkursu literackiego Złota Ostroga'80! Dwie 
Srebrne Ostrogi, dwie Brązowe, dwie Nagrody Specjalne, dziewięciu autorów 
wyróżnionych i sześciu wpisanych na Listę Honorową! 


ZŁOTA 


Pogadać 
ze swoim morzem 


ego dnia, jak we wszystkie dni roku, rybak wyszedł wczesnym rankiem nad 

zatokę. Wyjść dziś w morze, czy nie? Będzie połów przy takim wietrze? | oto 

po chwili wracając do chaty na śniadanie myślał o błogosławieństwie 
chwili kiedy tu, w niewielkim miasteczku, znalazł możliwość pracy. Myślał 
o latach nędzy w wiosce, z której przybył. Zastanawiał się też jakie on, Kaszub 
z dziada pradziada, życie zgotuje swojej żonie i pięciu synom. 
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PLEBISCYT 
„NAJLEPSI 


1 NAJLEPSZYCH” 


Drugi 
etap 
plebis- 
cytu 
zakoń- 
czony 


Nasi 
czytel- 
nicy 
zadecy- 
dowali: 


Il etap naszego plebiscytu cieszył się ogromną popularnością 
głosowało ponad 10700 czytelniczek i czytelników. Najwięcej 
głosów uzyskała ELWIRA SZATKOWSKA zastępowa „Wesołych” 
(„Tuptusi”') z kl. VIII Szkoły Podstawowej nr 1 w Zielonej Górze 

Gratulujemy wszystkim zwycięzcom plebiscytu, a szczególnie 
zdobywczyni najwyższego odznaczenia. Nazwiska i zdjęcia pozos 
tałych dziewięciu medalistów oraz krótkie omówienie plebiscytu 
znajdziecie na str. 4 


FINAŁ 
KALISKIEJ OLIMPIADY 
WARCABOWEJ 


KALISZ (HSI). Już po raz trzeci wydział organizacji wypoczynku 
Kaliskiej Chorągwi ZHP zorganizował Wojewódzką Olimpiadę 
Warcabową. Jest to jedna z imprez organizowanych w ramach 
Alertu Olimpijskiego — Moskwa 80. W eliminacjach do finału 
wzięło udział ponad 13 tysięcy zuchów i harcerzy z całej Chorągwi 

W finałowym turnieju, który odbył się w połowie maja br. w sali 
Wojewódzkiego Domu Kultury, wzięli udział najlepsi warcabiści 
z hufców. Pierwsze miejsce w finale dziewcząt zdobyła Jolanta 
Mazurek z Goliszewa, drugie — Mariola Krzywańska, a trzecie 
Elżbieta Gabrysiak z Godziatkowa. W finale chłopców triumfował 
Krzysztof Wiewiór z Tarchali Wielkich, drugie miejsce zajął An 
drzej Liebner, a trzecie —- Roman Jędrzejewski, obaj z Makoszyc 

Wszyscy uczestnicy turnieju finałowego, poza dyplomami i na 
grodami rzeczowymi, otrzymali sportowe kategorie w warcabach 
klasycznych 


Ryszard Wrzeszczyński 


Mel Ferrer, amerykański aktor podpisał niedawno w Londynie 
umowę przyznającą mu prawo do ekranizacji znanej książki dla 
dzieci J.M. Barriego pt. „Piotruś Pan”. Na naszym zdjęciu aktor 
w otoczeniu dzieci z londyńskiego szpitala. 


Fot. CAF 


O tym warto wiedzieć 


SKARBY 
NA DNIE OCEANU 


Bogate zasoby niklu, miedzi I kobaltu spo- 
czywają na dnie oceanów na głębokości 
5000 m. Problemem jest jedynie sięgnięcie 
do tych zasobów. Japońscy naukowcy wie- 
rzą jednak, że opracowana przez nich tech- 
nologia wydobycia, pozwoli na rozwinięcie 
eksploatacji na przemysłową skalę w ciągu 
nadchodzących dziesięciu lat. 

„Mówimy o niewyczerpanych bogac- 
twach”— powiedział Ryuji Anraku, szef japo- 
ńskiej Agencji Zasobów i Energii. — „Rząd 
daje najwyższy priorytet naszym planom. 
Przeprowadzone badania pozwalają oszaco- 
wać mineralne skarby leżące na dnie Pacyfi- 
ku na 1,7 biliona ton. Składa się na to: 400 
miliardów ton manganu, 16,4 miliarda ton 
niklu, 8,8 miliarda ton miedzi i 5,8 miliarda 
ton kobaltu. Dla porównania: w skorupie 
ziemskiej znajduje się tylko 6 miliardów ton 
manganu, 59,6 milionów ton niklu, 450 milio- 
nów ton miedzi i 2,7 miliona ton kobaltu”. 


W wywiadzie dla Associated Press, Anra-/ 


ku powiedział: „Ziemskie zasoby minerałów 
przy dzisiejszym tempie wydobycia oblicza 
się na sto lat. Dno oceanów dostarczać może 

tych minerałów przez kolejnych 30000 lat”. 
Problemy te były dyskutowane na między- 
narodowej konferencji zajmującej się spra- 
wami prawa morskiego w Nowym Jorku. 
Japonia nie jest jedynym krajem, który ucze- 
stniczy w oceanicznych poszukiwaniach. 
Obecnie w badaniach takich bierze udział 
kilkanaście krajów, m. in. USA, ZSRR, Fran- 
cja, RFN oraz kilka międzynarodowych to- 

warzystw. h 
„Jest to ogromne dziedzictwo całej ludz- 
kości” — powiedział Anraku. — „Musimy być 
bardzo ostrożni, z uwagi na udział wielu 
krajów, a za wszelką cenę chcemy uniknąć 
wzrostu cen wydobywanych minerałów — 
jak to ma miejsce w handlu ropą”. Anraku 
dodał, że Japonia jest szczególnie zaintere- 
sowana problemem, ze względu na skąpe 
i nieliczne własne złoża. Od 1970 roku zain- 
westowała w poszukiwania setki milionów 
dolarów, a łączna suma ma sięgać miliarda 
dolarów. : 
Pierwsze minerały wydobyto z dna ocea- 
nu około 100 lat temu. Powstały one praw- 
dopodobnie we wczesnym okresie tworze- 
nia się skorupy ziemskiej. Ponieważ zasoby 
mineralne spoczywają na dnie morskim, 
opracowuje się specjalne technologie „gór- 
nictwa oceanicznego” do wydobywania mi- 
nerałów na powierzchnię. Kilka metod już 
sprawdzono w praktyce, ale żadna z nich nie 
może być jeszcze zastosowana w przemy- 
słowej skali. Japonia wierzy jednak w suk- 
ces. Gdy pokonana zostanie bariera techniki 
wydobywania, rysuje się wszakże następna: 
ograniczenia i restrykcje handlowe. 

Proponowane jest utworzenie międzyna- 
rodowej komisji ds. kontroli wydobycia 
i handlu. Każdy kraj powinien partycypować 
w nakładach na górnictwo oceaniczne, a je- 
go działalność podlegałaby kontroli komisji. 
Japonia ma nadzieję, że zapobiegnie 
się w ten sposób „handlowym wojnom”... 
(Interpress) 


eszcze przed 10 laty 
© ocz tkwił w epoce 
średniowiecza. Tym pus- 
tynno-górzystym krajem 
rządził wówczas sułtan Sa- 
id, człowiek despotyczny, 
odważny, przeciwny 
wszelkim nowinkom tech- 
nicznym, wszelkiemu po- 
stępowi. Syna swego Ka- 
busa, który wykształcił się 
w angielskich i francuskich 
szkołach kazał internować, 
bojąc się by nie zechciał 
zmieniać Omanu na wzór 
europejski. Said do tego so- 
pnia nienawidził postępu, 
że zabraniał słuchania mu- 
zyki, robienia zdjęć, czy też 
noszenia ciemnych okula- 


tożył kros jogo syn, Kabus, 

dokładnie 10 lat tomu. Z po- 
mocą Brytyjczyków dokonał po 
prostu zamachu stany, | tak stał sią 
cztornastym z koloi spadkobiorcą 
dynastii, która powstała w 1749 
roku. Ale mimo toj ciągłości sułtan 
Kabus często powtarza, że Oman 
liczy dopiero 8 lat, że kraj narodził 
się jak gdyby w 1972 roku, w któ- 
rym to rozpoczęto program jego 
przebudowy, Efekty są już widocz- 
ne. Dzisiaj sułtanat przecina 
wzdłuż i wszerz ponad 1500 km 
bitych dróg, jesttam 370 szkół pod- 
stawowych i 16 szpitali. Rybacy 
omańscy zrezygnowali ze swych 
stylowych, drewnianych łodzi 
i używają aluminiowych kutrów 
z japońskim wyposażeniem. 
W Omanie są luksusowe hotele, 
klimatyzowane pomieszczenia, 
a także policjantki, w których ubio- 


R ządom starogo sułtana po- 


nazbyt uczuć roligijnych. Dla swo- 
jogo, zrosztą, dobra 


a oficjalnych spotkaniach 

sułtan wystąpuja w jasnoró- 

łowym turbania z kaszmiru 
Prozontujo sią doskonalo, Dwio sl- 
wo plamy na bokach czarnoj bro- 
dy, przyciątaj na wzór króla Husaj- 
na z Jordanii, znakomicie kontras- 
tują z młodym wyrazom oczu. Alo 
przecież nie te zawnętrzne cochy są 
najważniejsze. Sułtan Kabus, jośli 
idzie o politykę zagraniczną, stoi na 
skrajnej prawicy świata arabskio- 
go. Tylko on, wraz z prezydentem 
Nimeirim z Sudanu, popiera sepa- 
ratystyczny pokój izraelsko-egip- 
ski. Twierdzi, że układ z Camp Da- 
vid daje szansę rozwiązania kon- 
fliktu palestyńskiego. W jaki spo- 
sób? Tego Kabus dokładnie nie 
precyzuje. Radzi jednak Palestyń- 
czykom zgodzić się na autonomię 
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ndarma nad całą Zatoką Porską 
Od czaau jodnak rowolucji irańskioj 
sytuacja zmieniła sią. Iran Chomei 
niego nio chca być obrońcą świata 
kapitalistycznego, nio chca spał- 
niać roli żandarma. Na to opusz- 
czone miejsca ogromną ochotą ma 
właśnia Kabus. W swym planio 
ochrony Cieśniny Ormuz sułtan 
stwiardza: 


„Chcomy być w stanie wydobyć 
każdą miną mogącą sią znaleźć 
w cieśninie, jak również prowadzić 
stałą kontrolą nad ruchami każde- 
go podejrzanego statku. Chciali- 
byśmy zainstalować w Khasabie 
jakąkolwiek, choćby najmniejszą 
bazę morską. Wszystko to wymaga 
poważnych środków, na które nas 
samych nie stać. Dlatego poprosi- 
liśmy o wkład finansowy zaintere- 
sowane kraje położone nad Zato- 
ką, a także Stany Zjednoczone.” 


ZMIANA WARTY? 


rów. W kraju liczącym mi- 
lion mieszkańców istniał 
tylko jeden szpital z 12 łóż- 
kami, 3 szkoły podstawo- 
we dla chłopców i było oko- 
ło 10 km bitych dróg. Wy- 
strzał armatni o ósmej wie- 
czorem oznaczał w Maska- 
cie — stolicy kraju — za- 
mknięcie bram * miasta, 
a wszyscy ludzie, którzy 
znajdowali się poza nim, 
byli obowiązani mieć ze so- 
bą latarnie. 


u 
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AR 
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rze jedynym ukłonem w stronę 
konserwatywnego islamu są spód- 
nice do kostek. 


Można by sądzić, że Oman tonie 
obecnie w przepychu. Tak nie jest. 
Ze swą produkcją 300 tys. baryłek 
ropy dziennie (jedna baryłka to 
około 159 litrów) — głównym boga- 
ctwem kraju — Oman jest ubogim 
krewnym w stosunku do takiej Ara- 
bii Saudyjskiej, Kuwejtu czy też 
Zjednoczonych Emiratów. Poza kil- 
koma willami i pałacem sułtana, 
większość gmachów. publicznych 
jest raczej skromna. Sułtan Kabus 
dba o to, aby postęp nie obrażał 


Zhu: 


R LE SA 


Widok na stolicę Omanu — Maskat. W głębi na skałach u 


wewnętrzną, a w okresie nastę- 
pnych 5 lat będą mieli dość czasu 
na zastanowienie się co do charak- 
teru swego przyszłego rządu. 


Ambicje „wielkiego” polityka 
nie kończą się dla sułtana na pro- 
blemie palestyńskim. Od pewnego 
czasu jego głowę zaprząta nowa 
sprawa, mianowicie * Cieśnina 
Ormuz w Zatoce Perskiej, przez 
którą przepływa co 19 minut jeden 
tankowiec z ropą, czyli 67 statków 
dziennie. Stanowi to jedną trzecią 
światowego transportu ropy. Otóż 
dopóki Szach Reza Pahlawi rządził 
Iranem, kraj ten spełniał rolę ża- 


wejścia do portu, fortece z czasów portugalskich 
Fot. CAF 


świadczenie sułtana po pros- 

tu spadło Amerykanom 

z nieba. Kiedy stali się niepo- 
rządanymi gośćmi w Iranie, dobry 
okazał się Oman. Departament 
Stanu USA prowadzi już z Kabu- 
sem rozmowy w sprawie dostępu 
do urządzeń i instalacji wojsko- 
wych w tym kraju. Chodzi zwłasz- 
cza o możliwość korzystania zdaw- 
nej brytyjskiej bazy lotniczej na wy- 
spie Masirah. Na razie, bo przecież 
na tym się nie skończy. W zamian 
za te usługi, sułtan Kabus chce 
zbudować — jakto oficjalnie powie- 
dział — bazę morską w Khasabie. 


Dziś jast w taj miejscowości dość 
prymitywne lotnisko, na którym 
mogą lądować spacjalno samoloty 
typu „Skyvan”, podobno do ciąża 
rówak z przyczepionymi skrzydła 
mi. Dlaczego tak bardzo chodzi suł 
tanowi o Khasabę? Po prostu za 
wzglądu na swe położenie na skra 
ju górzystago, dzikiego półwyspu 
Musandam, czyli inaczej mówiąc 
na końcu ogromnego „palca”, któ. 
ry w Ciaśninie Ormuz klinem wrzy 
na sią w kierunku Iranu (patrz map 
ka). Nia trzeba być wialkim polity 
kiem, aby odkryć strategiczno zna 
czenie owego „palca”. Kto zbuduje 
w tym miejscu bazą, ten będzie 
miał rzeczywistą kontrolę nad cieś. 
niną, a tym samym nad przepływa 
jącymi tym szlakiem tankowcami 
Prawdą powiedziawszy, znaczenia 
Cieśniny Ormuz „odkrył dla świa 
ta nie tak dawno, szaf ropy saudyj 
skiej, Jamani. W wywiadzie dla 
prasy Jamani stwierdził, że „wy 
starczyłoby, by ktoś, komu na tym 
zależy, zatopił dwa lub trzy tankow 
co, aby zablokować cieśninę”, Ja 
mani przesadził, gdyż zatopienie 
nawet kilku tankowców o dużym 
tonażu nie zablokuje drogi. Cieśni 
na, mimo istnienia w niej skał 
podwodnych, wyłaniających się tu 
i ówdzie, nie jest wcale tak wąska 
Jej szerokość dochodzi aż do 50 
km. Niemniej strefa ta nie jest cał 
kowicie bezpieczna. Wystarczy 
przecież umieścić w niej kilka min 
aby spowodować paniką wśród 
nafciarzy. Ten właśnie strategiczny 
atut chce wykorzystać sułtan Ka 
bus w swej polityce zagranicznej 
a mianowicie odgrywania w 
roli „obrońcy”” drogi morskiej pro 
wadzącej do źródeł ropy naftowe; 
w Zatoce Perskiej, zaopatującej 
Zachód. Jeśli się nim stanie, do 
Omanu popłynie nowy strumień 
pieniędzy, głównie 
skich. 


amerykań 


ic nie jest jednak pewne w re 
jonie Zatoki Perskiej. A pew 
ność ta znikła z chwilą wybu 
chu rewolucji irańskiej. Przez całe 
lata państwa Zatoki czuły się bez 
piecznie — najpierw pod protekto- 
ratem brytyjskim, później pod 
ochroną potęgi amerykańskiej 
Od roku wszystko się zmieniło. 
Ludność tego regionu popiera nurt 
odrodzenia islamu, a zważywszy 
że jest to ludność głównie szyicka 
nie zwiastuje to nic dobrego dla 
władców. Już wybuchły demons 
tracje w Bahrajnie, Kuwejcie, co 
doprowadziło do wielu areszto- 
wań i deportacji. Głośnym echem 
odbił się również w całym regionie 
atak szyitów na święty meczet 
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Jeśli idzie o piłkę nożną, to z przykrością muszę stwierdzić, że wspomnień z tego 
dość wczesnego okresu mego życia, gdy zajmowałem się nią intensywnie, nie mogę 
uznać za nazbyt przyjemne. Było to w piątej klasie, gdy tak pokochałem te dryblingi, 
woleje, dośrodkowania i kiwania, że przestały dla mnie istnieć wszystkie inne sprawy 
tego świata. Po prostu zakochałem się w piłce nożnej. 


Niestety, była to wprost klasyczna miłość nieodwzajemniona. Dziś — nie ma już tego 
co dłużej ukrywać — mogę wyznać, że grałem podle. Ale wtedy wydawało mi się, że to 
tylko intrygi, zawiść i zła wola moich kolegów uniemożliwiają mi pełne rozwinięcie 
skrzydkł, Ileż to razy byłem na wspaniałej pozycji strzeleckiej, ale nikt na mnie nie grał, 
nikt mi piłki nie podał, chyba że przez pomyłkę albo kiksując. Z tego też powodu 
zrezygnowałem z gry w ataku i przeszedłem na obronę. A ponieważ futbol totalny 
jeszcze się wtedy nie narodził, tkwiłem pod bramką czekając na atak przeciwnika. I tu 
w.krótkim czasie zdobyłem taką sławę, że nasi kolejni przeciwnicy zaczynali spotkanie 
od sprawdzenia czy jestem w składzie, Gdy zobaczyli mnie na boisku, natychmiast 


+.) Donos na panią Krawczyk 


całą siłą parli na naszą bramkę. I wtedy, w najbardziej nieprawdopodobnych sytua- 
cjach, padały gole. Można było bowiem o mnie powiedzieć — i stąd moja sława — że 
byłem najbardziej niezawodnym egzekutorem strzałów samobójczych w całej dość 
rozległej okolicy. Po kilku przegranych meczach reprezentacyjna drużyna klasy Va, 
w składzie której miałem zaszczyt występować, zbuntowała się. Nie chcieli mnie. 
Śmieszny to był bunt, bo byłem —czy tego chcieli, czy nie — filarem drużyny. Beze mnie 
w ogóle nie mogli grać. No, może beze mnie jakoś by sobie dali radę, ale bez mojej piłki 
na pewno nie. Bunt skończył się tym, że łaskawie wyraziłem zgodę na grę w bramce. 
„Goalkiper wszechczasów na straży swej świątyni, wspaniałą robinsonadą ratuje 
drużynę przed nieodwracalną klęską. Tak będą o mnie mówić” — pomyślałem. 


Pierwszy mecz... już po kilkunastu minutach bardzo znudzony, nie mogłem ustać 
w bramce. Gdy więc nasz obrońca, widząc zbliżającego się napastnika przeciwników 
podał mi piłkę, runąłem do ataku. I byłbym strzelil gola z zaskoczenia, bo 21 
osłupiałych zawodników zaprzestało jakichkolwiek ruchów, ale pech chciał, że z tych 


nerwów strzeliłem za mocno i piłka zamiast rąbnąć w okienko, czyli nie do obrony, 
rąbnęła w okno śmiertelnego wroga piłki nożnej, niejakiej pani Krawczyk. (Po tylu 
latach nareszcie mogę się na niej odegrać i to w gazecie. Niech się cała Polska dowie!). 
Tak straciłem piłkę. Rozprysły się, wraz ze szkłem okiennym pani Krawczyk, moje 
młodzieńcze marzenia i sny o sławie. Kapitan naszej drużyny powiedział mi po tym 
nagie przerwanym meczu słowa, które zapamiętałem na całe życie: ,,Ty, bracie, za 
ambitnie grasz”. I przez wiele długich lat byłem przekonany, że powiedział mi wielki 
komplement. Za ambitnie... czyż to nie brzmi pięknie? 

Aż pewnego razu, kiedy to nasza narodowa drużyna któryś raz z rzędu przegrywała 
mecz, zwróciły moją uwagę słowa telewizyjnego komentatora (dawniej po polsku — 
sprawozdawca). Otóż im gorzej nam szło na boisku, tym częściej mówił on o ambicji. 
A to, że „jednego naszym chłopcom nie można odmówić — wielkiej arnbicji”', to znów, że 
„ich ambicja jest godna podziwu”. Dalej komentował mniej więcej tak: ,„Może — 
powtarzam — może ustępujemy przeciwnikowi umiejętnościami piłkarskimi, ale ambicją 
— górujemy nad nim”. 

Co też ten mój kolega, kapitan drużyny z Va, miał rzeczywiście na myśli mówiąc, że 
za ambitnie gram? Taka właśnie mysl zaczęła mnie nurtować po obejrzeniu w telewizji 
meczu. Czy tego rodzaju „ambicję”” można zauważyć tylko na boisku? Czy ambicja 
może zastąpić kwalifikacje, umiejętności, które zdobyć można tylko pracą? Czy może 
zastąpić uzdolnienia, talent? A w szkole? Każdy koniec roku to prawdziwy pokaz takiej 
właśnie ,„ambicji”. Bo na systematyczną naukę, codzienną, czasu i chęci nie stało. 

Ale nie każdy w życiu ma piłkę, a i tę można — jak na moim przykładzie widać — 
stracić. I co wtedy? 

JERZY ZYGFRYD 


SZKOLE. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


kazało się, że trudno jest pisać o własnej 

szkole. Jedni nie dostrzegają w tym tema- 

cie nic specjalnie ciekawego. Po prostu 
szkoła jak szkoła, sprawa codzienna, powszednia, 
przymusowa i nieco nudna, o czym tu pisać. 
Drudzy nie mają odwagi szczerze się wypowia- 
dać, mogą być kłopoty, po co się narażać. Jeszcze. 
inni uważają, że najbezpieczniej chwalić i opisy- 
wać same radości, choćby się nie było przekona- 
nym. Duża część uczniów nie czuje potrzeby 
zastanawiania się nad swoim życiem w szkole i ze 
szkołą, nie dostrzega problemów, konfliktów, nie 
ma osobistego stosunku do sprawy. Nie cieszył 
się więc ten temat szczególnym powodzeniem, 
otrzymaliśmy tylko 511 prac. Nie jest to dużo 
w porównaniu np. z nakładem pisma, ale nie jest 
też mało, jeśli się weźmie pod uwagę trudności 
konkursowego zadania. Nie chodziło przecież 
o ilość, ale o jakość prac. Zaproszeni do jury 
pisarze Hanna Ożogowska, Edmund Niziurski 
oraz redaktor naczelny Jerzy Majka i redaktorzy 
działu kulturalnego po przeczytaniu nadesłanych 
na konkurs prac długo dyskutowali, starając się 
wyłowić te najlepsze. Zadanie nie było proste. 
Prace, które zawierały ciekawe myśli, samodzie|- 
ne sądy i spostrzeżenia nie zawsze miały zadowa- 
lającą formę, a te, które były poprawnie i zręcznie 
napisane zawierały banalne treści. Tak więc po 
długich dyskusjach postanowiono w tym roku nie 
przyznawać Złotych Ostróg. Mając w pamięci 


W ubiegłym roku Hanna Ożogowska i Jerzy Majka wręczali Claudii Torres-Saenz Brązową 


Ostrogę, w tym roku Claudia otrzyma Srebrną. 


doskonałe opowiadania z lat poprzednich jurynie 
mogło się zdecydować na przyznanie Złotych 
Ostróg pracom, które tamtym nie dorównywały. 
Na szczęście, nie brakowało prac dobrych, cieka- 
wych, które będą mogły być wydrukowane 
w „Świecie Młodych”. Z dużą radością dziś ogła- 
szamy listę autorów nagrodzonych Ostrogami 
i wyróżnionych. 


SREBRNE OSTROGI przyznano: 

Claudii Torres-Saenz z Łodzi za pracę pt. „Nie- 
dostępni” i Małgorzacie Szrajber z Poznania za 
pracę pt „Lekcja historii” 


BRĄZOWE OSTROGI przypadły w udziale: 

Jarosławowi Woźniczce z Wałbrzycha za pracę 
pt. „Zamknąć bramę” i Wioletcie Woźniak z Luba- 
nia Śląskiego za pracę pt „Trudne pytania”. 

Na liście autorów prac wyróżnionych znaleźli 
się: 

1. Sławomir Gowin z Zielonej Góry za pracę pt 
„Siup w ten głupi dziób” 2. Piotr Palion z Warsza- 
wy za pracę pt „Obym nigdy nie zmądrzał” 3. Piotr 
Wierzchołowski z Zielonej Góry za pracę pt „Sa- 
motny wśród ludzi” 4. Anna Moroch z Legnicy za 
pracę pt „Jeżeli przyjedziesz do Legnicy...” 5. 
Danuta Borkiewicz z Jarocina za pracę pt „Bociany 
przynoszą szczęście” 6. Maciej Łysakowski z Bole- 
sławca Śląskiego za pracę pt „Czy inaczej?” 7. 
Małgorzata Panek z Pruszkowa za pracę pt „Będę 


Fot. K'Adamowski 


klaskała najgłośniej” 8. Jarosław Ziętek z Gdańska 
za pracę pt „Pomockoleżeńska”'9, Agata Macieje- 
wska z Poznania za pracę pt „Pierwszy dzień 
wiosny”. 


Zdobywcy Ostróg i autorzy wyróżnieni otrzy- 
mają dyplomy, pamiątkowe upominki i nagrody 
książkowe. 


Na LISTĘ HONOROWĄ wpisano: 

Juliusza Bolka z Warszawy, Mirosława Kluskę 
z Iłowej Żagania, Grażynę Leśniak z Rudy Śląskiej, 
Barbarę Ustasiak z Wałbrzycha, Alinkę Piaszczyk 
z Chorzowa i Dariusza Hoefta z Ustki. Ci autorzy 
otrzymają nagrody książkowe z pamiątkowymi 
dedykacjami. 


Jury przyznało też dwie NAGRODY SPECJALNE 
dla laureatek poprzednich konkursów za wytrwa- 
łość w pisaniu i równie wysoki poziom ich prac 
tegorocznych, jak te nagradzane w poprzednich 
latach. NAGRODY SPECJALNE otrzymują: Dorota 
Bartyzel z Opoczna za pracę pt „Falstart” i Lucyna 
Beata Pściuk z Olszanicy za pracę pt „Jeszcze 
butwiejące igły”. Prace nagrodzone i wyróżnione 
będą drukowane w „Świecie Młodych”, a ich 
autorzy otrzymają honorarium. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w konkursie 
dziękujemy i życzymy powodzenia w roku przy- 
szłym. (bt) 


Drukujemy pierwszą z prac nagrodzonych w konkursie 
literackim. Autorka opowiadania, MAŁGORZATA SZRAJ- 


BER, otrzymała Srebrną Ostrogę. 


sią o ńciany małej szkolnoj salki. Za 

oknam Jesienne kropla doszczu mia 
rowo uderzają o parapet, szumią topola 
w takt jakiajś rytmicznej smutno-jesionnaj 
piosenki. Brzmi głos nauczycialki 


— Był rok 1939. 

W klasie panuje atmosfera obojątnej 
rezygnacji. Milczące wyczekiwanio trzy 
dziestu pięciu osób na terkot dzwonka 

— Był rok 1939... 


Rozglądam się po klasie; znudzone, 
obojętne twarze bez zainteresowania śle 
dzą nieciekawy wywód nauczycielki. Na 
dworze słychać daleki odgłos grzmotów 

— |dzie burza — nauczycielka na chwilą 
przerywa monotonny wykład. 


Bie ościany głos nauczycialki obija 


W klasie panuje cisza. Nagle gwałtow 
ny podmuch wiatru otwiera niedomknię- 
te okno. Do klasy wpadają krople deszczu, 
wiatr przewraca kartki podręcznika. Nasza 
mała salka wydaje się bardzo krucha, nie 
wytrzymująca naporu burzy. A my jakby 
bliżsi żywiołowi: przez kartki porzucane 
na podłodze, przez parę kropel deszczu na 
włosach. Jakby bliźsi historii, nie odgro- 
dzeni murem czasu. Jakby mała klasa 
chroniąca trzydzieści pięć osób przed na 
wałem burzy odgradzała ich także od bli 
skości historii. Złudzenie pryska tak szyb 
ko jak szybko ręka nauczycielki zamyka 
okno. 


— Był rok 1939... -kontynuuje niecieka- 
wy wykład. Na dworzeciągle pada deszcz, 
szumią topole, grzmoty piorunów stają 
się głośniejsze, przerażają swoją bliskoś- 
cią, nagłością. 


Nad szkolnym budynkiem przelatują 
trzy samoloty. Ich sylwetki pojawiają się 
w świetle błyskawic, nurzają się w desz- 
czu wśród grzmotów piorunów. Przeraża- 
jący widok. 

Nagle głośniej, gdzieś bardzo blisko 
rozlega się głuchy trzask piorunu. 

— Był rok 1939... — głos nauczycielki 
staje się silniejszy, jakby pragnęła prze- 
krzyczeć burzę, przekrzyczeć przerażenie 
widoczne na twarzach uczniów. 


Na dworzo jesianno liście ponaglane 
rytmem wiatru tańczą jakieś przedziwne, 
niezdarne tańca. Na jednym z drzew dum- 
nie powiewa kilka ostatnich, nie strąco 
nych liści. Trząsą sią jak w przedśmiertnej 
gorączce, ale wytrwale trwają na gałęzi 
Wtem jeden podmuch silniejszy niż inne 
zakołysał drzewkiem; spadły. Drzewo stoi 
ponure, ogołocona ze swojej korony i jak 
by ze smutkiem patrzy na szalejący ży 
wioł, który zwyciężył wszystkie liście 

— Był rok 1939. 
ny głos nauczycielki. Ruchy jej ust śledzo 
ne są przez trzydzieści piąć par znieciorpii 
wionych oczu 


- słyszę niezmordowa 


Nauczycielka nagle przerywa, podcho- 
dzi do okna, długo wpatruje się w deszcz, 
jakby stamtąd chciała zaczerpnąć na 
tchnienia. Grzmot piorunu budzi ją 
z zadumy. 


— Był rok 1939... — mówi dalej ku nieza 
dowoleniu siedzących w ławkach znudzo- 
nych słuchaczy. Niecierpliwe spojrzenia 
na zegarek, półleżące pozycje, pakowanie 
w toku wykładu podręczników świadczą 
jak dalece nikogo nie interesują słowa 
nauczycielki 


Nagle dzwonek 


— Był rok 1939... — brzmi głos nauczy: 
cielki. Chwilę trwa zanim się orientuje, że 
w małej szkolnej salce znajduje się tylko 
ona jedna. Pełne przestrachu oczy skiero- 
wane w okno. Patrzy na szalejącą burzę, 
tańczące w świetle błyskawic liście, słyszy 
terkot samolotów i oddalające się odgło. 
sy burzy. Twarz jej przybiera jakiś bolesny 
grymas, a usta powtarzają: 


— Był rok 1939 


W zamyśleniu patrzy na wysypującą się 
z budynku szkolnego młodzież. Śmieją się 
do spadających kropel deszczu, cieszą się, 
że wyszli z mrocznej klasy, w której stara 
nauczycielka starała się im wmówić, że 
był rok 1939. Dla nich nic nie było. Śmie- 
jąc się i wesoło rozmawiając znikają za 
rogiem ulicy. 


Nauczycielka długo patrzy w ich stronę. 
— A jednak był rok 1939. Pamiętam! 


prawie 40 larach udało się ustalić 
Ovosy jednej ze szczególnie drogich 
każdemu Polakowi pamiątek, 
symbolu naszego przywiązania do ojczys- 
tej ziemi — „„Wozu Drzymały”. Jak pamię- 
tamy z lekcji historii, zgodnie z podpisaną 
przez cesarza pruskiego Wilhelma II w sie- 
rpniu 1904 roku nowelizacją ustawy z 1876 
roku — żaden chłop polski, mieszkaniec 
zaboru pruskiego, nabywając nowe gospo- 
* darstwo, nie otrzymywał zezwolenia na 
budowę domu. Nie wolno mu było rów- 
nież mieszkać w ziemiance, stodole, czy 
w innych zabudowaniach gospodarczych. 
+ Los ten spotkał między innymi chłopa 
mig Ki Podzraślowice w powiec 
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Wolsztyn, 47-letniego Michała Drzymałę. 
Nie mogąc wybudować własnego domu 
nabył on od przejeżdżającego cyrku wóz 
mieszkalny i zamieszkał w nim wraz z całą 
rodziną, stając się obiektem ustawicznych 
szykan pruskiej administracji. 


Sprawa „„Wozu Drzymały”, będąca wy- 
razem brutalnej polityki władz pruskich, 
zmierzającej do wyrugowania Polaków 
z Wielkopolski, stała się głośna na całym 
świecie i wzbudziła powszechne oburze- 
nie. Drzymała przegrał jednak procesy 
i musiał opuścić Podgradowice. 

Jego wóz, który urósł do rangi symbolu, 
został przetransportowany najpierw do 


Poznania, a stamtąd do Krakowa, gdzie 
wystawiono go na widok publiczny w Bar- 
bakanie. Stał tam do 1937 roku, po czym 
przeniesiono go na Wawel. Tam ,„Wóz 
Drzymały” zdemontowano i w tym stanie 
oczekiwał w wawelskich magazynach Mu- 
zeum Narodowego na zabiegi konserwa- 
cyjne. Od tej pory nikt go nie widział. 


Ostatnio udało się ustalić, że dalsze losy 
„„Wozu Drzymały” związane są z bestial- 
skim niszczeniem naszych narodowych 
pamiątek przez okupujących Wawel hitle- 
rowców. Jak wynika z relacji jedynego 
pracującego dziś w Państwowych Zbio- 
rach Sztuki na Wawelu świadka tamtych 
wydarzeń — Antoniego Wojtowicza, 6 
grudnia 1939 roku Niemcy przystąpili do 
niszczenia pozostałych na Wawelu na- 
szych narodowych relikwii, których nie 
zdążyli wywieźć lub ukryć. Z budynku, 
w którym znajdował się magazyn wawel- 
ski, wyrzucono na dziedziniec zamku stare 
chorągwie, zabytkowe meble, starą broń. 
Po tym wszystkim deptali hitlerowscy żoł- 
dacy, łamali meble, rozbijali rzeźby. Ob- 
cięto nogi wspaniałego stołu renesansowe- 
go, który wydawał się nowym „,użytkow- 
nikom” zamku za wysoki. 


Pracownicy Wawelu ratowali co mogli. 
Udało się między innymi ocalić chorągiew 
Zygmunta Augusta i orła piastowskiego 
znad wejścia do zamku. Jednak ogromna 
liczba narodowych pamiątek została zde- 
wastowana, rozbita, pocięta i spalona w za- 
mkowych piecach. 


Ten los spotkał również wóz wielkopol- 
skiego chłopa, co nie chciał „„rzucić ziemi 
skąd nasz ród”. Do naszych czasów zacho- 
wała się tylko jedna osmalona, nadpalona 
belka, ukryta przez polskich woźnych wa- 
welskiego zamku pod stertą gruzów. (kż) 


Fot. archiwum * 


d dwóch lat działa przy Spół- 
O dzielni Mieszkaniowej w Mysz- 
kowie Osiedlowy Klub Turysty- 
czny PTTK, który obrał nazwę „M-2”. 
Klub liczący w dniu założenia 17 człon- 
ków, ma ich obecnie 38 i aż 30 upra- 
wiających turystykę rowerową. 
Podczas wycieczek rowerowych 
młodzi turyści, głównie uczniowie my- 
szkowskich szkół podstawowych, po- 
znają piękno Jury Krakowsko-Często- 
chowskiej, a przy okazji historię jej 
miejscowości. W czasie dwudziestu 
sześciu dotychczas zorganizowanych 
wycieczek, członkowię klubu zwiedzili 
i poznali historię m. in. Ogrodzieńca, 
Siewierza, Olsztyna k/ Częstochowy, 
Mirowa, Bobolic i Złotego Potoku, byli 
też w rezerwatach przyrody: Góra 


Zborów, Ostrężnik, Parkowo. Plonem 
tych wypraw jest 17 zdobytych Kolar- 
skich Odznak Turystycznych (KOT) 
oraz ładna, pełna ciekawych zapisów 
i zdjęć kronika, która w marcu br. zdo- 
była I miejsce w konkursie kronik zor- 
ganizowanym przez Wojewódzką Ko- 
misję Turystyki Kolarskiej PTTK w Częs- 
tochowie. 

W trakcie rajdów turystycznych ro- 
werzyści z „M-2” zdobyli indywidual- 
nie i drużynowo wiele dyplomów i na- 
gród. Ostatnio, na dwudniowym IV 
Rajdzie „Pamięci Narodowej'' Dariusz 
Harazim zajął drugie miejsce, a Joanna 
Nowak trzecie w konkursie jazdy „żół- 
wiej” na rowerze. Nasza 15-osobowa 
drużyna zdobyła I miejsce w ogólnej 
punktacji rajdowej, a ponadto zdoby- 


liśmy na tym rajdzie puchar Wydziału 
Kultury Fizycznej i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego za najliczniejszy i na- 
jaktywniejszy w nim udział. Na rajdzie 
studenckim w końcu kwietnia br. trzej 
nasi rowerzyści zajęli ex aequo drugie 
miejsce w kolarskim torze przeszkód. 

Jeden z najmłodszych członków klu- 
bu, zuch Robert Kotarski zdobył pierw- 
szą w województwie częstochowskim 
srebrną odznakę „Siedmiomilowe Bu- 
ty”. Odznaka ta jest przyznawana tu- 
rystom w wieku do lat 10, za przebycie 
pieszo 30 km podczas wycieczek turys- 
tycznych szkolnych, harcerskich lub 
pod opieką rodziców. 

Corocznie organizowany jest kon- 
kurs na najaktywniejszego turystę Klu- 
bu „M-2”. Dwa lata temu zwyciężył 
w nim Darek Harazim, a w ubiegłym 
roku Robert Kotarski. Oni też, a także _ 
Darek Kaptacz, jako pierwsi zostali 
uhonorowani dyplomem „Siedemnas- 
tu Wypraw”. Jest to najwyższe wyróż- 
nienie klubowe. 

W kwietniu br. zorganizowaliśmy 
pierwszy własny rajd „Zdobywamy 
MOK' - Młodzieżową Odznakę Kra- 
joznawczą. Uczestniczyło w nim 37 tu- 
rystów z Myszkowa i Złotego Potoku, 
w tym 26 rowerzystów. W przeprowa- 
dzonym na mecie konkursie krajozna- 
wczym zwyciężył P. Wąsikowski 
z SKKT-PTTK „Trybiki”* ze Złotego Po- 
toku, aw konkursie na rajdową fraszkę 
— Joanna Nowak z „M-2”. 

Obecnie, ponieważ większość 
członków klubu posiada już spore do- 
świadczenie turystyczne, staramy się 
uczestniczyć w dwudniowych wypra- 
wach rowerowych i rajdach. W ten spo- 
sób chcemy m. in. zapewnić ciekawe 

wakacje tym, którzy nie wyjadą na obo- 
zy harcerskie i kolonie. 
MARIAN KOTARSKI 
Fot. autora 
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olimpijskiego z 


VII - Antwerpia 


20 TV-IX 1020. 2606 zawodników z 20 krajów, 22 dyscypliny sporo 
we. Polacy nie startowali. 

Jęrzysła VI Olimpiady (1976 rok) nie odbyty się. Na puzesztndwie 
stanęła 1 wojna świmowa. Jednnk MKO! postanowił zachować ch ciagnac 
numeracyjnę. Zawarto w tym cymbol niezlamnaśći plimpiemu, symtwd 
żywotności idei igrzysk. Do Antwerpii nie zupreszano Niemców 1 dub 
sojuszników, a nad stadionem po raz pierwszy powiewnia flags 7 pięciemę 
olimpijskimi kołami. One reż są symbolami. Wyrażaję udzini pyzedeww» 
cieli różnych kontynentów: koło niebieskie - awadników Puro, zane 
= Afryki, czerwnne - Ammeryfa, żółte - Asii, zielone = Anetrnlii 

Ciekawostką antwerpskich igrzysk był start... 721etnicgo Oscara 
Swahna ze Szwecji. Ryta 10 jepo czwann olimpiada. Szwedzki arrzeloc 
zdobył w xumie dziesięć medali. Ale na tym nie koniec. Otóż syn Oscnrn, 
Alirod wywalczył jeszcze ich siedem. Też w arrzelmniu do bienycego 
jelenia. Rodzinny rekord Swshnów nie został pobity do dzić 

W konkurencjach lekknatietycznych ponownie triumlują przedarnwą 
acl Skandynawii. W rzucie tazczepem trzy pierwsze micjeca zajęli 
Finowie, rozpoczynając tym samym wieloletnią erę swej przewnęi w tej 

. Pierwszy raz ujawnił się wielki talent Pauvo Nurniego, 
biegacza tamtego okre. „Wielki piemowa”, jak nazwali 
go dziennikarze, którym Fin nie lubił udzielać wywiadów, zwyciężył na 
dystansie 70000 m. Jednak w Antwerpii nie miał on łatwego zadania 
W finale biegu na 5000 m trafił na godnego siebie rywala, Francuza 
Guillemont, weterana niedawnej wojny, który po jednym z niemieckich 
ataków gazowych dosłownie cudem uniknął śmierci i opuścił szpital 
z nadwerężonymi płucami. Guillemont krok w krok podążał za mlodym 
Nurmim, by na ostatniej prostej rozpocząć niespodziewany 1 bardz 
skuteczny finisz. Francuz wygrał, Fin zrewanżował się na dywanie 
dwukrotnie dłuższym. Warto również wspomnieć o znakomitych wło- 
skich szermierzach, braciach Aldiego i Nedo Nadich. Zdobyli oni aż 
dziewięć modali, w tym osiem złotych. We florecie, szpadzie i szabli, co 
świadczy 0 ich ogromnej wszechstronności. 

Doszło w Antwerpii do kilku przykrych zajść. Głównie awantury 
wybuchły w obozie amerykańskim. Na szczęście były to zatargi rylko 
« gronie kierownictwa i zawodników USA 


RS (BELGIQUE) 
EPTEMBRE 1920 


Mastqor? ata Olegróez ak 


Barbara Wiiniawika 


Stasia Darsń irena Karmarka 


PLEBISCYT „NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH” 


Przedstawiamy 


ZASTĘPOWYCH NA MEDAL 


uż za Elwirą uplasowały dę dow 

srebrne medalistki: MALGORZA 

TA OLEJNICZAK ze $zkoły Pod 
ttewowej w Rusku oraz RARBARA WIŚ 
NIEWSKA ze 7biorczej Szkały Gminnej 
w Jasieniu 

Kolejna micjca i brązowe medale zdo. 
byli: STASIA DEREN ze Szkoły Podsta 
wowej w Dąbrówce Wisłackiej, IRENA 
KARWACKA ze Zbiorczej Szkoły Gmin 
nej w Gratucach, EWA KOCHALSKA ze 
Szkoły Podstawowej nr £ w Kędzierzynie 
Koźlu, DOROTA MIZERA ze Szkoły 
Podstawowej nr 10 w Gdyni Chyłonii, 
ELŻBIETA WARCHOŁ ze Szkoły Pod 
stawowej w Domicchowicach, WOJ 
CIECH CHOROMAŃSKI ze Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Dzierżoniowie i HA 
LINA SEMEROWICZ ze Szkoły Podua 
wowcej w Osinach 
Cała dziesiątka zastępowych zosjanie 

udekorowana medalami, a wszyscy 
członkowie ich zastępów otrzymają od- 
znaki „„Zastęp na medal”, 


Jeszcze raz wszystkim serdecznie gratu- 
lujemy! 


CO SĄDZICIE 
O NAJLEPSZYCH 


Po ogłoszeniu plebiscyru redakcję ,,za 
lała lawina” listów i kart pocztowych. Gło- 
sowały wspólnie całe zastępy i drużyny, 
całe klasy, rodziny, ba — nawet cale wsie 
W tych zbiorowych listach, na dziesiąt- 
kach karieluszków pakowanych do wspól- 
nych kopert, ograniczano się jedynie do 


Ewa Kochalska 


Dorota Mizera 


ualeów, wires 


podania owosch perm 
mia wybrańego zatrępowego. Otrzyma 


my jednak również wiele ob<zer 
wypowiedzi, zawierarn 
przydnału punktów, dokladnie 
cych tytwetki maczych kandydarów 


Wielu głsującym ilość punktów, jakie 


mieli do dyspozycji, wydała się niewy 


czająca. Na przykład Marta Pstrzoch ror 
dzieliła po jednym punkcie dla farbar 

„Rasa i jej »Krasnolodki« 
ły mi swoją walką z Królem Śmieciem 
i tym, Że są zastępem bez dwój. Barda 
przypadł mi również do gustu nieryperwy 
sposób sprawdzania obecności na zbiór 
kach”, dla Eh 
loteria, która sprzwiła maluchom tyle ma 
„Leśnych 

w ogródku, ich pomoc przy żniwach, zbie 
ranie funduszy na budowę „Daru Milo- 
dzieży”, ale równie cenię u nich i to, że nie 
zapominają o ciekawie zorganizowanych 
rozrywkach” i dla Ewy: „Dzięki Ewie i jej 
zastępowi państwo l.uboszowie nie są o<a 
motnieni, i może nawet ta akcja jest dla 
manie najpiękniejsza i najcenniejcza ze 
wszystkich”. Bardzo chciała głosować je 
szcze i n4 Irenę, ale zabraklo punktów 


zamponowa 


„Ciekawym pomysłem jest 


dości; podziwiam pracę 


Katarzyna Wach głorowała na Dorotę: 
„Cieszę się, że Dorota wraz ze swoim 
zastępem nie dała się zapędzić chłopcom 
w kozi róg, wykonuje te same zadania co 
oni i to wcale nie gorzej. Rzadko t4 
zdarza, żeby dziewczyny tak chętnie uczy 
ły się terenoznawstwa, surzelania czy bie 
gały na zzymut. Ciekawe, że na Dorotę 
głosują przede wszystkim chłopcy. Ta 


Elżbieta Warchoł 


en Kunkel pisze 
Doroty i 


Z pewnością zabnej tępe mieć jeszer s 


rofil działalności a 


tępu 


kich e , 
fla ludzi i zwierzat, że wspólnymi zabaw» Wadly Mi Ark 
piewami. A że w nawale wlasnych pór i wytrwałość 
atęć Dorota potrafi jeszcze znaleź ” ma utełaś w konikitrs met W 
pomaganie innym w nauce, to już nie lula corps potrafiła pocia 
tuka.” A niektórzy, np. Tomacz Ś ap *f< h 


1b Hobert Sarzyński, głowniąć na Dorot 


piszą jednocześn łe bardz 
mieć takiego zastępowego jak ona <wańz te 
Natomiast wiele dziewcząt zaźdr 
Fiwiry. Głosowały na niq mm 


4 Malborka, Tort 


y ia, Gdań 
ska Ow alane Marzeny P: 


ypadowskie 


W zastępie Elwiry podoba mi wę zasada prowadzić dziewczyny. sle. 60 c=ż 


jeden za wszystkich, wszyscy 


ra jednego przewodzi także chłopcom ” A K 
To, że dziewczyny są tak zgrane, tak sobie  Liszak dodaje og 
bliskie, jest zasługą zastępowej. Wiem _ różnienie chęć 
z własnego doświadczenia jak trudno to tylko w okrewe 
osiągnąć.” jeli, ale 
tern.” 
Darkowi Mazurowi najbardziej poxłobys- 
lex słąh narhard zes poziożu 
łu się Stasia: „Na uwagę zasługuje to, 26 Jeannie Głąb z » 
Stasia i jej „Biedronki” lączą przyjemne  Woitek „Z takim zapałem pracoje 
e ro awiu N ażru 
z pożytecznym. Pracują nie tylko dla NE W. SWOMNĘ GOO u 
bie, ale robią także wiele dla innych hlopców z Hajnówki w w 
> Die on © Bezpó 
im też przykład, jak należy pracować ilatego. że ha be 
kolegów i młodszych dzieci, dlateg 
Teren Jeute ochlała swoje punkty Ewie hoć ma dopiero | 1 lat, jest już rak 
„Ewa zaimpocowała mi odwagą. Przecież y. Trzymamy za nego kcauk 
to, czego się podjęła, niesienie pomex ©2 jesteśmy w jego weku 
niewidomym lutaom, jest zadanie. 
idomym lutziom, jest zadaniem nic Wszystkim autorom powy2czych » 
zwykle trudnym i odpowiedzialnym. ” [re 
s wiedzi, jak również pozostałym x 
mie Panowicz podobala uę u Ewy rzadka 
kom plebiscytu, wrdeczme inż 
i cenna umiejętność gospodarowania cza 
sem: „Zeby po tylu godzinach prący z za DS 


Wojtak Choromanski Halina Żemasowicz 


RAJD DO MIEJSC 
PAMIĘCI NARODOWEJ 


ak zwykle w majowe dni, odbywały się 

w kraju liczne młodzieżowe biegi i szafe- 

ty. Jedna z takich imprez odbyła się 
w Rybnickim Okręgu Węglowym. 8 rnaja 
o godzinie 7,00 zterenu byłego obozu jeńców 
radzieckich, sąsiadującego dzić z zabudowa- 
niami Zasadniczej Szkoły Górniczej kopalni 
Dębieńsko w Leszczynach, wyruszył VI ko 
gionalny Rajd Szlakami Walk i A 
Na starcie stanęło ponad 1200 osób, głó! 


uczniów szkół podstawowych i ponadpod- 
stawowych. W czasie trwania tego kilkugo- 
dzinnego rajdu, piesze, rowerowe i motocy- 
klowe ekipy dotarły do wielu miejec parnięci 
narodowej, m, in. w Żorach, Rybniku, Knuro- 
wie i złożyły na nich wieńce, i wiązanki 
kwiatów, 

Po powrocie na metę i wręczeniu nagród — 
jako że rajd nie był pozbawiony sportowej 


rywalizacji - odbyła się druga część imprezy, 


Jej program obfitował w liczne konkursy hi$ 
toryczne, piosenkarskie, recytatorskie 
i sprawnościowe. Uczestnicy rajdu mieli rów- 
nież okazję do spotkań i pogawędek z komba- 
tantami, żołnierzami ll wojny światowej 

Ta piękna, będąca w gruncie rzeczy lekcją 
historii, impreza nie pozbawiona była rów- 
nież akcentów górniczych. Przez cały niemal 
czas koncertowała górnicza młodzieżowa or- 
kiestra dęta. Chętni, a takich było sporo, mo- 
gli również zwiedzać szkolną kopalnię. W su- 
mie była to bardzo pożyteczna i udana impre- 
za, szkoda tylko, że zabrakło na niej harcerzy, 
w tym roku bowiem nię wzięli oni udziału 
w rajdzie i zorganizowali własny biwak. Zu- 
bożyło to trochę program tęgorocznego roj- 
du. (aż) i 


Polscy geolodzy wiercą ziemię 


na głębokości 


WARSZAWA (PAP). W ostatnich latach polscy 
geologowie wykonali w różnych rejonach kraju 
13 otworów, które przekroczyły głąbokość 5000 
metuów. Polskim rekordem jest otwór a nazwie 
Września IG-1 na terenie Wielkopolski, który 
osiągnął głąbokość 5304,2 m. Umażliwił on ba 
dania struktur gaologicznych tzw. bazenu perm 
skięgo na terenie naszego kraju. Inna otwory 
więrconę w ostatnich lątach w Polsce, to Łopian 
nik na Lubelszczyźnie - 5632 m oraz Rymanów 
5404 m. W latach osiemdzięsiątych planuje się 


6 tys. metrów 


wiercumia atwarów a głąbokości przekr 2 ając z 
6000 m. Jeden z takich tuper ofworów ma być 
wiarcaony w okalicach Czaplinka na Pomorzu 
Prowadzona są także wsilępne przygotowania dc 
wiarcań jeszcze głębszych, między innymi w re 
Janie Laska, gdzie zaprojektowano wykonanie 
qtwarów sięgających 7000 m w głąb zier 
Umożliwi to zbadanie struktur geologicznyct 
ukrytych pad Karpatami. Głębokie bądania mają 
też duże zmaczenię dla poszukiwań surowców 
mineralnych. (kż) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


opowiada dziś jeden z pięciu synów, 
Józef Budzisz — na śniadanie przycho- 
dził dopiero po takiej właśnie rozmowie ze swoim 
morzem.” 
Dzieci rybackie tęsknie spoglądały na kutry 
i wielkie drewniane transportowce. Może dziś 
ojciec będzie łaskawszy i weźmie na pokład? 
Wielka była radość, kiedy w podróży do Gdańska 
na targ rybny mogły smyki towarzyszyć dorosłym. 
Myszkowali po nabrzeżu wśród pokrzykiwań 
sprzedawców, wśród zapachu ułożonych w stosy 
ryb długich, wielkich, płaskich, wspaniałych. 
A potem wędrowali w miasto, a ojciec każdemu 
coś kupił, do każdego się uśmiechnął. Aż pod 
wieczór przysypiający, mali podróżnicy docierali 
do chaty stojącej niedaleko rynku i niedaleko 
portu. Tak swe dzieciństwo wspomina Józef. Jesz- 
cze jakieś fragmenty, obrazy zadymionej izby 
w swoim domu, gdzie do późnego wieczora sie- 
dzieli, pykając swoje fajki, rybacy. Rozprawiali 
o sprawach dla nich najważniejszych. Radzili 
o tym, jak wśród obcych im niemieckich osadni- 
ków nie stracić swej godności Polaków, godności 
Kaszubów. 


Nadeszła pierwsza światowa. Rozmowy cichły 
W domu coraz mniej zbierało się ludzi. Szli wal- 
czyć na froncie. Niektórzy wracali, inni zostali 
gdzieś, daleko, na zawsze. 


N awet kiedy ojciec już pływać nie mógł — 
2, 


A potem pamięta do dziś ten dzień, wspaniały 
zimowy dzień. Jeszcze matka wołała za nim, żeby 
uważał, żeby założył ciepłą czapkę. Ale chłopak 
słyszał już tylko trąby, bębny maszerującej orkies- 
try wojskowej. 


„Nad zatokę, nad zatokę idźmy” — szumiało 
w miasteczku. Co najbardziej utkwiło mu w pa- 
mięci z tamtego dnia, jedenastego lutego 1920 
roku? Zaślubiny z morzem, znowu polskim. 
I mnóstwo ludzi na lodzie, którzy ten lód rozbijali 
- przy wtórze werbli i okrzyków radości. 


aczęła się nauka, a potem oczywiście pływa- 
Zs. rybaczenie. Z chłopięcą dumą pływał 

Józef w morze. Jeszcze wtedy i delfiny łowili 
w Bałtyku, i foki. Wspominając te czasy stary rybak 
machając ręką kiwa smutnie głową nad tym, jak to 
teraz niełatwo o dobrą rybę. 

„Ot, choćby, proszę pani, węgorz. To przecież 
dziś żadne połowy, ale jakie mają być? Kiedyś 
w zatoce, na dnie, życie było. Trawy ikrę tu składa- 
ną wzruszały. Węgorz miał warunki do życia. 
A dziś? Na gołym piachu węgorz rosnąć nie chce.” 
| znów wracamy do starych dziejów. 

W mieście, w Pucku, przybywało teraz Kaszu- 
bów. Proporcje się zmieniły. Niemieckie rodziny 
opuszczały Puck, ich miejsce zajmowali Kaszubi 
klepiący dotąd biedę w maleńkich wioskach roz- 
sianych nad zatoką Pucką. Ojciec Józefa, rybak, 
został radnym. Pilnował kaszubskich spraw, orga- 
nizował jak umiał polskie rybołówstwo. Woził też 
dalej ryby do Gdańska swoją starą Siugą*. Do 1939 
roku. I znów przyszło milczeć. Ale byli już dorośli 
synowie. Jakoś wspólnie postanowili przeżyć. Oj- 
ciec zwykł mawiać: „Tyle było nawałnic, i ta się 
skończyć musi.” 

Od bombardowania bazy lotnictwa morskiego 
w Pucku, od 1 września trzydziestego dziewiąte- 
go, minęło sześć lat. Znów nastał spokój. „Cho- 
ciaż nie - prostuje Budzisz. — Te pierwsze lata po 
wojnie wcale nie były takie gładkie. Kaszubom 
jakby nie dowierzano, jakby bano się ich odręb- 


morzem 


ności w kulturze, w mowie. Jak gdyby nie rozu- 
miano, że w nich polskość tkwi tak samo głęboko 
jak ukochanie morza.” 

Ale i ten czas, nie taki przecież łatwy, minął 
Józef Budzisz, nieodrodny syn swego ojca, do 
innego niż rybaczenie zawodu miłości nie miał 
I choć potrzebny był jako doświadczony i mądry 
organizator, choć pracował przez długie lata w In- 
stytucie Morskim, uciekał, kiedy tylko mógł, na 
morze. 


hodził też po swoim miasteczku, w którym- 

kamieniczki stoją jak stały w czasach jego 

dzieciństwa. Coraz rzadziej jednak widywał 
kobiety w kabytach (serdakach) z przewiązanymi 
na krzyż chustami. A i mężczyźni nie przyrządzali 
już mikstury złożonej z pokostu, jaj i soli, służącej 
do impregnowania płótna żaglowego. Wystarczy- 
ło bowiem pójść do sklepu, by kupić takie kurtki 
i spodnie, w których na morzu ani deszcz, ani 
wicher niestraszny. Nie chrzęścił też pod jego 
nogami piasek wysypywany w izbach rybackich 
Ale przecież i dom nie jest tą chatą, w której się 
urodził. To jeszcze ojciec w 1925 roku, jako pełno- 
prawny obywatel miasta Pucka, wziąwszy zaliczkę 
z Banku Rolnego zbudował w tym samym miejscu 
dom piętrowy. I dobrze, że tak się stało, bo „nie 
miałbym gdzie tego mojego wariactwa pomieś- 
cić” - śmieje się Budzisz. 

A to wariactwo? 


© jeszcze jeden rozdział, może i najważniej- 
szy w życiu Józefa. Kiedy tak chodził drogami 
swego dzieciństwa, napotykał na rzucone 
w kąt przedmioty. We własnym domu znajdował 
wciśnięte w kufer sieci. Nie te dzisiejsze-nylono 


we, ale sznurkowe, wiązane przez rybaków. Albo 
łyżwy o smukłym ksztalcie, wyciosane 
z drewna, z płozą wykutą przez kowala. Na takich 


szryce 


ojciec Józefa po zamarzniętej Zatoce docierał do 
znanych tylko sobie miejsc zimowania węgorza 
Zaksem 
lapki nasmakowilą rybę. Zbierał więc Józef wszys 


siekierą wyrąbywał lód, zastawiając pu 


Iko to, co lączyło go i jego przodków z morzem 
Coraz więcej miejsca zajmowały pławnice - sieci 
zastawne, preparowane przez samego Budzisza 
Iby „potworów morskich”, dziwnych kształtów 
kamienie wydobyte z morza, muszle, kraby z Za 
loki Puckiej Budzisza zajęła 
jeszcze inna pasja. Modele pierwszych kutrów 
Sugi” 
transportował żywe ryby do Gdańska i jeszcz 
model najszybszej łodzi żaglowej, którą rybacy 
pływali na połowy. Coraz większa była ta miniatu 
rowa flotylla rybacka wykonywana własnymi ręka 
mi Józefa. Coraz więcej miejsca zajmowała. Zna 
jomi i przyjaciele przychodzili do Budziszów 
i pierwsze ich słowa, od progu, były: „No, pokaż 
stary, coś nowego znalazł, co nowego skleciłeś 


Poza zbieraniem 


rybackich, model na której ojciec jego 


I nie było innego wyjścia jak ustawić, uporząd 
kować cały ten majdan, najpierw w jednym poko 
ju, potem w dwóch... Aż któregoś roku przyjecha 
ły dzieci z gdańskiej szkoły z prośbą o pokazanie 
i poopowiadanie o tym, jak to dawniej było. I oto 
nasz znajomy rybak otwiera drzwi swego króles 
twa i zaczyna się dziwna bajka o kurku wodnym 
przysmaku rybaków, którego skóra osadzona na 
masztach, wiatr zwykła wskazywać 


o muzeum i nie muzeum. To raczej życić 
Budziszów z Budziszewa (dziś Chałupy) po 
chodzących, zamknięte w dwóch salach na 

parterze domu stojącego niedaleko rynku i nieda 

leko portu. W tym muzeum nie podaje się su 
chych informacji tonem jednostajnie znudzonym 

Bo w oprowadzającym wycieczki przewodniku za 

każdym razem ożywają inne fragmenty, inne ob 

razy jego życia. Kiedy stanęlam przed modelem 
starego kutra, Budzisz przypomniał sobie taki sam 
jak dziś ranek sprzed pięćdziesięciu lat. Uśmiech 

nął się i zaczął wspominać. W wieku lat dwudzies 

tu do świata i morza miał stosunek racjonalny, jak 
to młody 
kierując się do portu. Przecięła mu drogę kobieta 

i wtedy pomyślał, śmiejąc się w duchu: „No 

ojciec na pewno nie popłynąłby w morze”. Taki 

był przesąd: kiedy baba przetnie ci drogę świtem 
nie płyń; ryby i tak nie ułowisz. Józef śmiał się na 
takie gadanie. A ojciec groził palcem i kończył 

„Zobaczysz, tak będzie, bo wierzyli w to twoi 

pradziadowie, wierzę i ja.” 


| oto tegoż ranka wyszedł z domu 


„| wie pani, o tym wszystkim przypomniałem 
sobie wtedy, gdy dziesiąty raz zarzucałem sieci 
w miejscu, gdzie zawsze ryba była. Wróciłem do 
domu z pustymi rękoma. Ojciec się tylko uśmie- 
chał...”' 

Można wierzyć w te porzekadła, albo i nie. 
Myślę, że chodzi tu o coś innego. Wszystko 
i takie opowieści i anegdoty, i fakty — składają się 
na historię dzielnego narodu Kaszebe — jak sami 
siebie nazywają. 

Józef Budzisz, jak i jego ojciec, jest działaczem 
kaszubskim. Jego dzieci nauczyły się mówić tak 
samo po polsku, jak i po kaszubsku. To dla niego 
ważne, aby duch Kaszebe trwał jak najdłużej. Na 
tym zależało i jego ojcu 

I tak jak ten stary rybak, tak i dziś Józef Budzisz 
nim siądzie do śniadania, idzie nad Zatokę, by 
w cztery oczy pogadać ze swym dzieciństwem 
z całym życiem, ze swoim morzem 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. |. Łopuszyński 


*| Stara niemiecka łódź do transportu żywych ryb 


Przedstawiam siebie 


Chciałam opisać swoją rodzinę 
i tym samym nawiązać do listu 
„Hani”” z Kwidzynia. Mam 13 lat 
i jestem chyba w podobnej sytuacji 
co Hania, Moja mama jest nauczy- 
cielką, Ten zawód odziedziczyła po 
rodzicach. Moja babcia uczy mate- 
matyki, a dziadzio — wszystkiego 
po trochu (do niedawna był dyrek- 
torem w naszej szkole). Mamusia 
prowadzi wych. muzyczne, a jej 
siostra — moja ciocia — uczy geo- 
grafii. Tylko tato ma inny zawód — 
jest radiotechnikiem. Ja postano- 
wiłam iść na biologię (choć bardzó 
lubię muzykę i matmę). 

Niektóre moje koleżanki uważa- 
ją, że mam u nauczycielek jakieś 
specjalne względy, ale tak NIE 
JESTI Jestem oceniana jak inni. 
| przyznam, bywa mi bardzo przy- 
kro, kiedy po otrzymanej dobrej 
ocenie (chociaż umiałam), słyszę 
ciche: no tak, nic dziwnego, jej 
mamy uczy... 


Kinga 


Jak się ubrać? 


U nas w szkole kaźda klasa ma 
inny strój, różniący klasy od siebie. 
Nasza jeszcze do tej pory „nie ma 
w co się ubrać”. Chodzimy jak kto 
chce, chociaż nasza wychowaw- 
czyni już nierazzwracała nam uwa- 
gę. A nam naprawdę brakuje po- 
mysłów! Więc prosimy Was, dro- 
gie koleżanki i koledzy, o pomysły, 
tzn. może przyślecie nam propozy- 
cje kroju, kolorów, materiałów itp- 
szkolnego ubrania. Liczymy na po- 
moc czytelników. 

Ewa i Aneta 


Mam 13 lat. Interesuję 
się archeologią. Zbieram 
fotosy aktorów i piosenka- 
rzy oraz widokówki miast 


polskich. Chciałabym kore- 
spondować z koleżankami 
i kolegami. Marta Klucznik, 
ul. Stare Miasto 13/2; 62- 
800 Kalisz 


Myślę, że niektórzy 
mają 
zbyt wygórowane 
pojęcie o sobie... 


Piszę do was w związku z listem 
„Waszej rzadkiej czytelniczki”, za- 
mieszczonym w „Świecie Mło- 
dych” z dnia 24,IV.80 r. Uważam, 
że autorka nie ma racji pisząc, że 
„Pięć minut z Anką” nie porusza 
spraw młodzieżowych. „Czytelni- 
czka” uważa, że sprawy poruszane 
przez „„Ankę” są niepotrzebne, po- 
nieważ „Anka jest pocieszną, nie 
czyniącą błędów w życiu przykład- 
ną dziewczynką”. A czy „Anka” nie 
podsuwa nam projektów rozwią- 
zań naszych trudnych spraw?! Czy 
jej kłopoty nie są także naszymi? 
Przecież ze sprawami, które poru- 
sza zetknęliśmy się już nieraz! Po- 
przez swoje działanie„Anka” pod- 
suwa nam bogaty zasób rozwiązań 
naszych problemów. Osoby, które 
twierdzą, że „Świat Młodych” jest 
przeznaczony dla dzieci z | klasy — 
mylą się. Te osoby mają zbyt wy- 
górowane pojęcie o sobie. Ja rów- 
nież spotkałam się z przykładami 
podobnego traktowania tej gazety. 
Niektórzy uczniowie i uczennice 
zklas ósmych naszej szkoły uważa- 
ją, że przez czytanie jej ośmieszają 
się, ponieważ — są już dorośli. Ten 
fakt świadczy chyba o ich niedoro- 
słości. Jeżeli „Rzadka czytelnicz- 
ka” uważa się za dorosłą, niech 
sięgnie do  „PERSPEKTYW”, 
„PRZEKROJU” czy „RAZEM”. 
Atos 


Och, nie spodziewałam się, 
że Maria-Teresa jest taka 
słowna! I wpadłam w autenty- 
czny zachwyt gdy w zeszłym 
tygodniu dostałam od niej list, 
w którym czarno (a właściwie 
niebiesko, bo niebieskim atra- 
mentem był napisany) na bia- 
łym stało, że „będę się bardzo 
cieszyła mogąc Was w czasie 
wakacji u nas widzieć!'* Maria- 
Teresa, to jedna z tych szwaj- 
carskich studentek, z którymi 
się w zeszłym roku przypad- 
kiem z Michałem spotkaliśmy, 
i którym trochę pomogliśmy 
w zwiedzaniu tamtego mias- 
teczka, gdzie nastąpiło spot- 
kanie. Maria-Teresa powie- 
działa wtedy, że jak my przyje- 
dziemy do Szwajcarii, to też 
nam pomoże. Wymieniłyśmy 
potem przez ten rok kilkanaś- 
cie widokówek a teraz — przy- 
szedł list. Cudo! Natychmiast 
wyobraziłam sobie siebie wę- 
drującą po Alpach, opalającą 
się nad brzegiem Lemanu, 
zwiedzającą Genewę, Zurych, 
Lozannę... | równie natych- 
miast pognałam z tym listem 
do Michała. Spokojnie wysłu- 
chał wszystkich rewelacji i... 
wzruszył ramionami. I spytał, 
co na to moi rodzice?! Też 
człowiek, takie fantastyczne 
perspektywy przed nami a on 
o rodzicach! 

Którzy... wylali na moją ro- 
zentuzjazmowaną głowę już 
nie kubeł, ale całą wannę 
wręcz zimnej wody. Że ow- 
szem, wycieczka do Szwajca- 
rii, to piękna rzecz, ale jak to 
sobie praktycznie wyobra- 
żam?! Podsunęłam im więc 
pod nos list od Marii-Teresy. 
Przeczytali i stwierdzili, że au- 
torka wydaje im się bardzo 
sympatyczna i są przekonani, 
że na pewno będzie się cieszy- 
ła jeśli w czasie ewentualnego 
pobytu w jej kraju odwiedzi- 
my ją. Spojrzałam triumfują- 
co. A oni na to, czy zdaję sobie 
sprawę, ile by taka wyprawa 
kosztowała? Zakładając na- 
wet, że przez cały czas pobytu 
mieszkam u tej Marii-Teresy, 
co akurat z listu wcale nie wy- 
nika i nic zresztą dziwnego, bo 
niby dlaczego obca całkiem 
osoba miałaby pragnąć posia- 
dania mojej osoby na karku?! 

Hm, powoli trzeźwiałam 
z euforii. Faktycznie, niby dla- 
czego? A zresztą, jak już zaczę- 
ła być mowa o forsie, to pomy- 
ślałam sobie, że nawet gdyby 
rzeczywiście mnie do siebie 
zaprosiła, to powinnam wtedy 
zaprosić do siebie ją, a to prze- 
cież też kosztuje. Nie mówiąc 
już o tym, że co niby byśmy 
razem robiły, ona jest przecież 
ode mnie o niemal 5 lat 
starsza. 

No tak, nie da się ukryć — 
zagalopowałam się co nieco 
w fantazjowaniu! Całe szczęś- 
cie, że nikomu poza Michałem 
nie pochwaliłam się tymi... 
wakacjami w Szwajcarii! A do 
Marii-Teresy wysłałam wczo- 
raj kolejną widokówkę. Że te- 
raz, to niestety nie, ale kiedyś 
na pewno ją odwiedzimy. No 
bo niby dlaczego nie mielibyś- 
my, jak już sami zaczniemy 
zarabiać, pojechać w Alpy?! 
Michał się z tym zresztą zga- 
dza i mówi, że pojedziemy. 
A jak Michał coś mówi, to — 
wie co mówi. Nie tak jak ja... 

ANKA 
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Wojciecha 
Jagielskiego... 


POWIASTKI 


Właśnia! Jost chyba jesz 
cze wnżniajsza od muzyki?! 
Współpracują z kompozytora- 
mi, którzy jadnoczońnio aranżu 
ją swoja piosenki I jeśli nawot 
piszą takat do molodii zagranej 
na fortapiania to wiam - - mniej 
wiącoj oczywińcia jak ona za 
brzmi rozpiaana na orkiestrą 
Czasam sią jadnak zdarza, ża po 
zapoznaniu sią z aranżacją 
chciałbym zmienić takst 


Piszesz dla konkretnych 
wykonawców? 


— Tak. Tylko jedną, dwia pio 
sonki napisałam „bozosobo- 
wo” — na przykład wspólnie 
z Piotram Figlom, dla własnej 
twórczej satysfakcji. Nie umiał 
bym napisać piosenki nie wie 
dząc, kto ją zaśpiewa. Jożeli 
w trakcie pisania zmienia sią 
osoba wykonawcy — choroba, 
nagły wyjazd, to przeżywam 
prawdziwe rozterki i w końcu 
postanawiam napisać nowy 
tekst, Wykonawców proponują 
najczęściej kompozytorzy, do 
których mam pełne zaufanie 


— Mówi się, że naszym pio- 


— Skoro nia tylko o miłości, 
to o czym Jeszcza są Twoje plo- 
sonki? 

— Piszą najczęściej „filozofij 
ki” — nie o wydarzeniach z ży 
cia, nie o konkratnych ludziach 
- o myślach. Te powiastki filo- 
zoficzne zawierają zawszo jakąś 
przewrotność, czytelną tylko 
dla mnie samogo 

- p 

To ukryto myśli są takie, ża 
nie chciałbym sią nimi dzielić 

Czy jesteś zwolennikiem 
poezji śpiowanej? 

— Zdecydowanym przaciw. 
nikieml 


- | mówi to autor dwóch to 
mików wierszy?! 

Moje wiersze i moje pio 
sonki to dwa różne światy, two 
rzone przy innych biurkach, in 
nymi ołówkami, na innych ma 
szynach. Poezja jest w jakimś 
sensie totalnym zaprzeczeniem 
tego, co dominuje w piosence; 
na przykład w poezji nie ma 
nowoczesności — w piosence 
jest 

" Przeglądając Twoje teksty 


Wojciech Jagielski i Piotr Figiel 


— Piosenka to muzyka, tekst, 
aranżacja i wykonanie. Jakie 
widzisz zależności pomiędzy 
tymi elementami? 

— Mówić o wzajemnych za- 
leżnościach muzyki i tekstu jest 
szalenie trudno — bo gotów jes- 
tem nieraz wygłosić prawie he- 
rezję, że tekst w piosence jest 
w ogóle nieważny. A utwierdza 
mnie w tym przekonaniu popu- 
larność piosenek zagranicz- 
nych, które ludzie przeżywają, 
nie rozumiejąc ani słowa. Więc 
chyba muzyka jest najważniej- 
sza, tekst natomiast winien być 
odpowiednikiem słownym te- 
go, co się dzieje w muzyce... 


'ojciech Jagielski; autor 
VWetstów -wspótpracuje 

z kompozytorami: Pio- 
trem Figlem, Wojciechem Ka- 
rolakiem, Ryszardem Poznako- 
wskim, Januszem Komanem, 
Wojciechem Trzcińskim i An- 
drzejem Korzyńskim oraz wy- 
konawcami: Ireną Santor, 
Krzysztofem Cugowskim, Ireną 
Jarocką, Krzysztofem Krawczy- 
kiem, Lidią Stanisławską, Bo- 
gusławem Mecem. Jest także 
poetą —zadebiutował tomikiem 
„Discantus Supra Librum”, 
niedawno ukazał się jego drugi 
zbiór wierszy opatrzony tytu- 
łem „Suplement”. 


wiedzi 
ność... 


— Czytam w Twojej odpo- 
świadomą  przewrot- 


— Powinienem powiedzieć, 
że tekst jest najważniejszy? 


— Autorzy tekstów zwykle 
tak mówią. Zapytam inaczej: 
jak powstają Twoje piosenki? 


— Lubię pisać tekst do goto- 
wej muzyki. Włączam kasetę, 
nie mając jeszcze pomysłu na 
napisanie tekstu. Słucham kilka 
razy i w jakimś miejscu znajdu- 
ję słowo, zdanie „brzmiące”  ścia.. 
z muzyką, od którego zaczy- 
nam. Nigdy nie piszę od po- 


FILOZO0- 
FICZNE 


czątku do końca; czasem zaczy- 
nam od refrenu, innym razem 
do canta. Do pewnego momen- 
tu treść jest dla mnie nieistot- 
na. Słucham, śpiewam, piszę — 
jeszcze raz śpiewam i znowu 
zdanie 
smutne, wesoło — wesołe, can- 
to zapowiada jakąś historyjkę — 
jest historyjka, refren wprowa- 
dza nastrój — robię nastrój. l kie- 
dy zgram wewnętrznie muzykę 
z tekstem, wtedy lepię treść. 
Ogromnie mi zależy na tej mu- 
zyczności jako punkcie wyj- 


słucham; smutno 


wiajmy o niej... 


— A aranżacja? Porozma- 


senkom daleko do światowej 


czołówki... 


— Uważam, że mamy dobre 
Mieszka w tym kraju 
kilku świetnych kompozytorów 
i aranżerów; to prawda: jest ich 
niewielu. Gdyby jeszcze były 
studia z prawdziwego zdarze- 
nia, a w nich sprzęt z najnow- 


piosenki... 


szych katalogów... 


o miłości... 


— Usłyszałem niedawno pio- 
senkę, której refren zaczynał się 
od słów: wszystkie piosenki są 
Prawda to, czy nie? 


— Wszystkie może nie, ale 
większość na pewno. Nie ukry 
wam, że i ja napisałem kilka 
piosenek o miłości. Uwzględni- 
łem jednak wiek wykonawców. 
Wydawało mi się, że oni mogą 
i chcą śpiewać o miłości, ponie- 
waż są młodzi tak jak ja, albo są 
starsi i tej miłości im brakuje 


piosenek, znalazłem coś dla 
czytelników tego pisma. 


Młodość nie wiek, 

W tym źycia pech 

— Trzeba więc nażyć się, 
Na pełen dech, 

Naprzód i wstecz, 

Tam i z powrotem 
Młodość to gra, 

Choć reguł brak, 
Przegra... kto nie chce grać 
Na cały gaz, 

Póki jest czas 

— Teraz na potem. 

— Brakuje tylko autografu 
— Proszę bardzo. 


UDZIA 


Gdy za drzwiami pierwszy z gości dyżur swój ma. 
Gdy z bukietu papier w kieszeń pchnie 
— Rację bytu, czyli sens istnienia temat ów ma, 
Jak przy drzwiach móc z nim na temat zejść 
Face to face 
W remat wejść... 

Równo z dzwonkiem lub ze stukiem do drzwi. 
Bo cały wic tylko w tym, mając go vis-4-vis, 
By od progu na dzień dobry wbić mu złotą myśl 
— Idee fixe. 


W 
TENAT 
WEJŚĆ 


O co trącić w konwersacji, kiedy dać głos, 
Jak zachować się tip-top, bon ton, 
Po nazwisku, czy z tytułu, czy na ty dać mu przejść 


Muz Do praktycznych zajęć socićtć: 
zy A Face to face, 
Piotr Figiel W temat wejść... 
Z którym z gości warto siąść sam na sam. 
SŁ. A z którym by raczej boczkiem, byle nie twarzą w twarz... 
Pe » lek; Bo też czasem żyć z profilu pewniej, niż en face 
Wojciech Jagielski wyjaśnień brak 
WODEFATO - ROCK 
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Chopin 
na 200 fortepianach 


Od lutego przedstawiamy w Świecie 
Muzyki polskich pianistów, którzy 
w październiku staną na starcie 
X Konkursu Chopinowskiego. Dziś 
kilka zdań o ich konkurentach. Zgłosi- 
ło się ponad 200 młodych pianistów 
z 30 krajów, co jest rzecz jasna absolut- 
nym rekordem zainteresowania impre- 
zą. Nie wiadomo jeszcze czy wszyscy 
przyjadą do Warszawy, ale... zobaczy- 
my. W rozmowie z Dyrektorem Mię- 
dzynarodowych Konkursów Chopino- 
wskich _ Wiktorem  Weinbaumem 
(„Świat Młodych z marca), znalazły 
się nazwiska niektórych jurorów. Wia- 
domo już, że przewodniczącym jury 
będzie dyrektor i kierownik artystycz- 


ny Filharmonii Narodowej Kazimierz 


Kord, a honorowymi przewodniczący- 
mi: wieloletni preześ Towarzystwa im. 
Fryderyka Chopina prof. Kazimierz 
Sikorski, inicjator warszawskich kon- 
kursów prof. Jerzy Żurawlew oraz Ar- 
tur Rubinstein. 


Jubileuszowy Ostrowski 
Koncert z Lilijką 


5 maja odbył się w Ostrowskim Do- 
mu Kultury 75 Jubileuszowy Koncert 
z Lilijką, pod patronatem Prezydenta 
Miasta, z udziałem Ewy Podleś i Jerze- 
go Marchwińskiego. Koncerty z Lilij- 
ką to pomysł — trzeba dodać: pomysł 
znakomity — Kazimierza Pussaka, któ- 
remu w ich organizowaniu przyświeca 
hasło: „„najpiękniejsza muzyka w naj- 
lepszym wykonaniu”,  Koncertują 
w Ostrowie nie tylko znakomici artyści 
polscy, ale także z zagranicy. Obliczo- 
no, że na 75 koncertach z udziałem 66 
muzyków wykonano 633 utwory, któ- 
rych wysłuchało około 35 tys. meloma- 
nów. Gratulujemy! 


Kaseta i płyta Anny Jantar 
Bogatą działalność artystyczną An- 

ny Jantar przerwała nagle tragiczna 

śmierć. Pozostała pamięć i utrwalone 


„na taśmie Jej nagrania. Tonpress przy- 


gotował właśnie utwory Anny Jantar 
nagrane na parę dni przed wyjazdem 
na koncerty do Stanów Zjednoczo- 
nych. Kaseta magnetofonowa TK-19 
jest odpowiednikiem płyty długograją- 
cej, która wydana będzie w kooperacji 
Tonpress KAW —Pronit, płyta gramo- 
fonowa S-280 to najnowszy singel 
(.„Wielka dama tańczy sama” — „„Moje 
jedyne marzenie”). 


I Santo California w Polsce 


Od 21 maja do 8 czerwca koncertuje 
w Polsce włoska grupa I Santo Califor- 
nia (7 i 8 czerwca wystąpi na warszaw- 
skim Torwarze). Towarzyszy jej, może 
rzeczywiście trochę zapomniany — stąd 


informacja na plakacie: ZPR-y przypo- 
minają... — zespół Skaldowie. Włosi 
zdobyli popularność przebojem ,,Tor 
nero”, Założył zespół Gianni Galizia 
mieszkaniec niewielkiej miejscowości 
Angri koło Neapolu. Debiut w klu 
bach tego miasta nie wróżył sukcesów 
estradowych, dlatego Pietro Barbella 
Massimo Caso, Gianni Galizia, Donato 
Farina i Mimmo Aiello postanowili 
pokazać się w Rzymie. W jednej z dys 
kotek poznali piosenkarkę Simonetię 
Marini, której zaproponowali współ 
pracę. Pomógł zespołowi Claudio Na 
tli, kompozytor i producent, 
»Tornero”. Tytuły innych przebojów 
„Un Angelo” i „„Dolce Amore mio” 


autor 


Po raz pierwszy w „Świecie Muzyki” grupa UFO. 


ZMIANA 


WARTY? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 
a 


w Mekce. Państwa Zatoki stanowią 
najbogatszą strefę świata. Jednak- 
że błogi spokój, jaki początkowo 
uderza przybysza z Europy, nie 
może przesłonić poważnych pro- 
blemów: nadmiaru pieniędzy, nie- 
doboru ludności, różnic plemien- 
nych, konfliktów religijnych itd. itd. 
Próby władców znad Zatoki nawią- 
zania dialogu z Chomeinim zakoń- 
czyły się całkowitą klapą. Duchowy 
przywódca Iranu nie tylko nie chce 


rozmawiać z różnymi szejkami, 


sułtanami, ale oskarża ich o to, że 
za złoto zaprzedali religię ojców, że 
„zamerykanizowali islam". 

0 tym wszystkim dobrze wie suł- 
tan Kabus, i co tu ukrywać, boi się 
jak ognia wybuchu rewolucji we 
własnym kraju. Drugim, nie mniej- 
szym zmartwieniem sułtana jest 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
„od strony południa. Ludowo-De- 
mokratyczna Republika Jemenu 
Południowego, głosząca idee rów- 


* ności i sprawiedliwości społecznej 


już przez sam fakt swego istnienia 
wpływa na rewolucyjne nastroje 
ludności. W prowincji Zofar nie 
ustaje partyzancki ruch Frontu Wy- 
zwolenia Omanu. Nie bez powodu 
do dziś sułtan Kabus zatrudnia 
w swojej armii brytyjskich ofi- 
cerów. 

Mimo tych kłopotów, na ze- 
wnątrz sułtan udaje całkowicie za- 
dowołonego z sytuacji i... z siebie. 
Chwali się osiągnięciami w dzie- 
dzinie opieki zdrowotnej, oświaty, 
transportu i ma piękne plany na 
przyszłość. Dużo obiecuje sobie po 
uruchomieniu wydobycia rud mie- 
dzi, chromu i manganu, a także ... 
źródeł słodkiej wody, co w tym 
rejonie jest skarbem nie mniej- 
szym od ropy. Gorzej jest nato- 
miast ze stworzeniem struktur de- 
mokratycznych, z włączeniem oby- 
wateli do współrządzenia krajem. 
Czy ta absolutna władza sułtana 
nie jest już dziś anachroniczna, tak 
jak anachroniczne były zwyczaje 
jego ojca Saida? 


ST. BOROWIECKI 


Odgadnij wyrazy _4-literowe 
o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna litera. Roz- 
wiązanie napisz na kartce poczto- 
wej i prześlij je w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 287”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) trud, mozół, 
2) pęd rośliny drzewiastej, używa- 
ny do szczepienia, 3) rodzaj na- 
wierzchni drogowej, 4) leci z niego 
woda, 5) stary mebel, 6) przypa- 
dek, zdarzenie, 7) dawny żołnierz, 
uzbrojony w lancę i szablę, 8) zbiór, 
żniwo, 9) wytłaczany z rzepaku, 10) 
płynie w żyłach, 11) O, 12) biały — 
w tytule powieści Jacka Londona, 
13) jeden ze zmysłów, 14) osa lub 
komar. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) stos, sterta, 2) 
drogowy lub zapytania, 3) płytkie 
miejsce rzeki, przez które można 
przejść na drugi brzeg, 4) co..., to 


ROZETA 


obyczaj, 5) odłamki rozkruszonego 
muru, 6) piła tartaczna, 7) planeta 
lub pierwiastek chemiczny, 8) 
szmat ziemi lub kawałek płótna, 9) 
imię królów Norwegii, 10) drzewo 
liściaste, 11) jeden z wielu napisa- 
nych przez Kochanowskiego, 12) 
służy do łączenia arkuszy papieru, 
13) wiosenne zajęcie rolnika, 14) 
wróżba, przepowiednia. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 283 
z 53 numeru „Świata Młodych” 

z dnia 3.05.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Wiatr 
jest miłosną pocztą kwiatów. Na- 
grody wylosowali: 


Maciej, Doniec — Kraków, Joanna 
Ksrankowska — Zblewo, Roman 
Marek — Warszawa, Gabriela Pie- 
truszka — Szymiszów, Sławomir 
Sarzyński — Police, Zenon Sornat — 
Zajączków — Danowskie, Andrzej 
Tonderski — Dobre Miasto, Monika 
Żak — Wałbrzych. 


Mój przyjaciel Ben Ali twierdzi, 
że do zatkania każdego otworu 
w deseczce A wystarczy jeden od- 
powiednio wyprofilowany klocek. 
Podobnie dla deseczki B wystarczy 
jeden — już inny — klocek. Nie ina- 
czej jest z deseczką C. Czy zgadzasz 
się z twierdzeniem Ben Alego i czy 
potrafisz opisać, jak takie klocki 
miałyby wyglądać? 


Kałdy znajdzio tu coś dla siabio, Dla 
moich najmłodszych przyjaciół mam 
dziś dużą łamigłówką logiczną; jast tak- 
ło coś dla magików matomatyków, 
m wiąc dla doświadczonych abrakadab- 
rystów. Cioszą sią, żo lubicia zadania-błyskawico, dziś pra 
zontują jeszcze jedno z toj sorii. W przyszłą sobotą zobaczy: 
my się znów na tym miejscu. Czośćl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Dla magików matematyków 


TAJEMNICE 
DZIEWIĄTKI 


Ta sztuczka oparta jest na właściwościach liczby 9. Każ 
komuś napisać dowolną liczbę trzycyfrową, taką jednak, 
by pierwsza jej cyfra była różna od ostatniej o więcej niż 1. 
Następnie niech ten ktoś napisze taką liczbę, która będzie 
miała poprzednio użyte cyfry ustawione w odwrotnej 
kolejności. Kolejna czynność, to odjęcie mniejszej z tych 
cyfr od większej. Teraz pod różnicą niech napisze liczbę 
złożoną z tych samych cyfr występujących w różnicy, ale 
znów w odwrotnej kolejności i obie te liczby doda. Wyko- 
nujący te operacje nic ci przez cały czas nie mówi, a kiedy 
oświadczy, że skończył liczenie, to wyjmujesz z kieszeni 
uprzednio przygotowaną kartkę, na której napisane jest 
6801, mówiąc: — Otrzymałeś taki wynik! Twój kolega, 
zadowolony, że się pomyliłeś, zaprzecza i ma rację. Wtedy 
to mówisz — Przepraszam bardzo! I przekręcasz kartkę 
„do góry nogami”; liczba na niej napisana czytana jest 
teraz jako 1089. I to jest właściwy wynik, który kolega 
otrzymał z liczenia! 

Przećwicz to sam wielokrotnie na różnych liczbach, 
zanim wystąpisz ,„publicznie”. Gwarantuję ci, osiągniesz 
piramidalny efekt! Szkoda tylko, że tę sztuczkę można 
pokazać na tym samym seansie tylko raz... 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Czy potrafisz napisać 4 używając tylko trzech 


A 
pb 


:17= 19 
SĄ + + _ ODPOWIEDZI 
33x 9=297 z 
POPRZEDNIEJ 
290+26=316 SOBOTY: 


ZADANIE „NA KOLORZE": numer 825465; gdyby druga 
cytra była 1, mielibyśmy 1+2+3+4=10i wtedy suma wszystkich 
sześciu cyfr numeru nie mogłaby się równać 30. A więc drugą cyfrą 
jest 2 i mamy 2+4+6+8=20; stąd wynika, że trzecia i szósta cyfra 
to piątki. TEATR CIENI ABRAKADABRY, 41 PUNKTÓW, 
KWADRAT: rozwiązania powyżej ZADANIE-BŁYSKAWI- 


CA: : s 
0-5-(5-5)=y/5-5—(5-5). 


Popatrz na rysunek i postaraj sią wyodrębnić wzrokiem te jego 
części, które oznaczono kropkami. Czy układają ci sią one w jakąś 
całość — wizję? Następnie weź ołówek lub mazak i zamaluj dokład 
nie i starannie tylko te obszary z kropkami. Oto i masz rozwiązanie 
Tę łamigłówkę nazwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry. 


Najmłodszym, początkującym 
abrakadabrystom przedstawiam 
obrazki, które trzeba uporządko- 
wać w pary. Obrazki oznaczone li 
terami od A do G mają swoje logi 


czne odpowiedniki po prawej stro 
nie, wśród obrazków oznaczonych 
cyframi od 1 do 7. Trzeba je tylko 
odpowiednio ze sobą połączyć, 
spróbuj - 


TYLKO DLA NAJMŁODSZYCH 


Głos się urywa, Róża i tak wie, o kogo pyta przed zapadnięciem nocy 
błada pani, wtedy, pierwszego wieczoru, który spędziła w tym domu, 
słyszała to po raz pierwszy. Jak można przez dziesiątki lat wzywać nieobec- 
nego? Jak można żyć nadzieją kruchą i niemądrą, sprzeciwiającą się 
rzeczywistości, wierzyć w niemożliwe, budować własny świat z nieistnieją- 
cego? 

7 , myślała, że wystarczy trochę słońca i grządka kwiatów, żeby 
„| eiydkee Zaraz pobiegnie i wyrwie te badyle bez sensu wetknięte 
w ziemię. Głupia, która wyobraziła sobie, że potrafi coś zmienić! Smarkata, 


której się wydawało, że wszystko zrozumiała! 


E wj Zaraz nas zawołają. Chciałbym, żebyś tam weszła razem ze 


"To wcale nie jest żadne „zaraz”, tam, za ścianami ktoś coś przesuwa po 
podłodze, ledwie dosłyszalne szelesty i szurania, przygaszone szepty. 
Kiedy się rozmawia z dziewczynami, wszystko jest takie zwyczajne 
i proste. To chcę, tamtego nie chcę, to lubię, tego nie lubię, to jest dobre, a co 
innego złe. Kiedy się rozmawia z Markiem, sprawy już nie są tak przejrzyste, 
jak źródlana woda, czasem trzeba się mocno zastanowić, nim się określi 
swój sąd. | jest jeszcze świat dorosłych, obcy i daleki, pełen spraw dotąd 
obojętnych Róży, mijanych bez wahania. Świat, który upomniał się o swoje 
prawa. To nieprawda, że Róża nie słyszała od mamy historii Basi. Ta 
opowieść została tylko podzielona na części — opowiadanie o dziecku 


ŚA 


kradnącym nocą jajka z kurnika — o dziecku, nad którym zlitował się 
łańcuchowy pies i pozwolił unieść łup nie zaszczekawszy nawet — dzieje 
butów wygrzebanych ze śmietnika, przywiązywanych do stopy sznurkiem, 
butów, których żałosne dziury zapychało się mchem ugniecionym z gliną, 
butów, z których została tylko podeszwa — i jeszcze — bajka o dobrej kobiecie 
z domku pod lasem, która pozwalała dziecku spać w oborze i odlewała 
każdego wieczoru kwartę pienistego mleka — i zakończenie tej bajki pełnej 
szelestu słomy i krowiego przeżuwania, bezpiecznej i ciepłej - krzykiznowu 
wędrówka przez białe pola, byle odejść jak najdalej od tamtego krzyku, 
wędrówka w nieznane, w mróz, w wiatr. 

Przypomnij sobie, Różo, poprzednie wakacje. Pływałaś z mamą na rowe- 
rze wodnym, jezioro mlaskało falkami o pomost, skrzyły się srebrem drobne 
płocie, szumiała trzcina rozwichrzeniem rozczochranych kit. Rozmawiałaś 
z mamą o filmie widzianym w telewizji i od tego filmu zaczęła się dyskusja 
o poświęceniu i odwadze. Chyba nie zapomniałaś, mówiła mama: „Znałam 
ludzi”, „pamiętam jak”, „pewien chłopiec”... Słuchałaś bez zainteresowa- 
nia, cały czas zastanawiając się, jak nakłonić mamę do popłynięcia na 
przeciwległy brzeg, gdzie na przystani wabiła budka z lodami. 

Dlaczego nigdy nie spytałaś, skąd mama zna te opowieści o butach, 
o kradzionych jajkach, o śnie pod krowim żłobem? Dlaczego ważniejsze 
wydawały ci się lody niż dowiedzenie się, jak mama zetknęła się z tymi 
ludźmi, o których opowiadała z takim zapałem? Mogłaś przecież zapytać, 
ale nie zrobiłaś tego, nie przyszło ci nawet do głowy, że należałoby to zrobić. 


A może przypominasz sobie jeszcze inną rozmowę (siedzieliście we troje 
przy stole i tak jakoś się zgadało) o strachu? Zaczęła się od stwierdzenia 
Andrzeja, że siedzenie pod drzwiami sali egzaminacyjnej to zupełny kosz- 
mar, od czegoś takiego robi się niedobrze, wszystko wylatuje z głowy 
i w ogóle to powinno być zabronione ze względu na zdrowie psychiczne 
młodzieży. Na to mama roześmiała się krótko i jakoś nieprzyjemnie, 
a potem opowiedziała o krokach, szelestach, szumach, trzasku rozsypują- 
cych się desek, śniegu obsypanym przez wzlatującego ptaka, „Już lepiej 
wiedzieć, że najgorsze się zbliża niż odgadywać je w przypadkowym 
chrzęście łamanej gałęzi”. Kiedy skończyła, Andrzej spytał, czy nie zostało 
jeszcze placka ze śliwkami, i dodał pobłażliwie: „Masz strasznie bujną 
wyobraźnię, mamo. Mogłabyś pisać dreszczowce”. Na co mama, już podno- 
sząc się od stołu, odrzuciła: „Sam byś uciekł z kina z takiego dreszczowca, 
do którego napisałabym scenariusz”. Potem śmieli się wszyscy troje, 
Andrzejowi i Róży odpowiedź mamy wydała się bardzo zabawna, a mama 
śmiała się dlatego, że śmiało się jej dwoje dużych, prawie dorosłych dzieci. 

Babcia, ciotki, ojciec, stryj, pani od Modesta zaczynali swoje wspomnie- 
nia zwyczajnie: 

- Kiedy to było? W czterdziestym trzecim bodajże. Przyszedł pan Zyg- 
munt i poprosił o doręczenie paczki. Pewnie się domyślacie, co tam było, 
a tu na mieście łapanki, zajeżdżają budy, żandarmi zamykają całe ulice 
i pchają się w to piekło z czymś takim... 

Cdn. 
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T. BARANOWSKI 


TY PODSTĘPNY ZBÓJU JEDEN | 

NIE ZBIJEAJ SIL DO MNIE 

NA KROK, NIE DOTYKAJ 

MNIE SWOIMI ŁAPSKAMI, 
BO SOBIE PÓJDĘ, 


ALBO SIĘ OBRAZĘ. ę 


JESTEM WASZYM 
PRZYJACIELEM 


JECIE DO MIEJSCA, 
IW KTÓRYM ZIEMIA STYKĄ 
SIĘ Z HORYZONTEM, 


JA RÓWNIEŻ JESTEM WASZYM WIELBICIELEM 
| CZYTAM NA BIEŁĄCO WASZE 
JESTEM WIĘC ZORIENTOWANY. 
PONIEWAŻ WPROST NIE MOGĘ SIĘ DOCZE- 
KAE CO BĘDZIE DALEJ, DZISIAJ SAM 


NIE BÓJ SIĘ ENTOMOLOGIO, 


> Żm JA POLUJĘ NA WIĘKSZE OKAZY, 
SZ TAKA ZDOBYEZ. JAK WY, TO 
 / DLA MNIE MUCHA. 
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WYDAWCA-ASŚW Prasa-Książka-Auch" Młodzieżowa Aga 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telefony 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenumers 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczn 
zł, roczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i g 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i de 
tury RŚW „Prasa-Książka-Auch* w terminie do 25 listop 
rok następny, Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Auch” oraz od wszystkct 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne 37 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedza; j 
okres prenumeraty. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i W 
pictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP Xv ( 
DY rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

' Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa „la 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecającyci 
instytucji i zakładów pracy. 
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UJAS NA PAJĘCZYNIE W TO MIEJSCE. 


Oza B.0.GENIUSZU | 
ICH |jE PRĘDKO ZOBACZYE 
KRWIOPIICĘ ; 


SŁYSZYMY , ZE JUŁ 
CIĘ OMOTAŁ NA DOBRE. 
IDZIEMY, IDZIEMY, 


UWAGA! 


BĘDĘ 
WYŚNUWAŁ 
PAJĘCZYNĘ, 
A WY TYLKO 
SIĘ JEJ 
TRZYMAJCIE. 
ZARAZ. 
BĘDZIECIE 
NA 


MIEJSCU. 


EWA NOWACKA 


RORAPNICZYJA 42 


esteś podobna do swojej matki, dziecko, chociaż zupełnie inna. Ale 
=== aj COŚ masz wspólnego z naszą Basią. Od początku chciałaś pomagać, 
być pożyteczna, nie zaprzeczaj, ja wiem, że te poranne rozmowy 
z moją żoną muszą być dla ciebie trudne, ktoś inny na twoim miejscu 
starałby się wykręcić od niemiłego obowiązku — zdjął okulary i obrócił je 
w palcach ruchem pełnym zakłopotania, mogło się wydawać, że nie wie, do 
-czego służy ten dziwny przedmiot. — Pewno zabroniłby ci przekopywania 
isadzania kwiatów, ale one już rosły, kiedy zauważyłem, że dźwigasz kubeł 
z łazienki. Właściwie nie mogę zrozumieć, jak to zrobiłaś, że zaraz rozkwit- 
ły... I myślę, że Róża, moja żona, uśmiechnie się do nich jak ja, gdy je 
zobaczyłem pierwszy raz. Ona ci na pewno podziękuje, to nadzwyczajny 
człowiek, jeżeli nie obsuwa się w tę ciemność... 


l stary pan dodaje jakoś szczególnie uroczyście, powoli i wyraźnie 
wymawiając słowa: 

— Dziękuję ci, dziecko. Z całego serca ci dziękuję. 

Nie ma sensu siedzieć przy stole i udawać, że popija się herbatę, nie jest 
wstanie nic przełknąć, gardło ma suche i ściśnięte przez niewidzialne palce, 
nie czuje ani smaku, ani zapachu, ani głodu. 

— Czy mogłabym pójść do pani Róży? — bez żadnego wahania nazywa 
bladą panią jej i swoim imieniem. 

— Lepiej moment zaczekajmy. Jak wiesz, żona dzisiaj ma zamiar wstać, 
doktor Stawski badał ją wczoraj i wyraził zgodę. Natalia pomoże jej się 
ubrać, a to trochę czasu potrwa. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 


DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 


Nr zam. 3275/G 0-52 


NIE ZAPOMNU [G0Z561 
oTo - 


NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Nateczce widniał napis: „Top secret ściśle tajne, przeglą 
dać co 12 lat”. Po trzydziestu kilku latach zawartość teczki 
jest już znana. 


© Ucieczka miała miejsce w jednej z VIII klas, ale nie wszyscy 
wzięli w niej udział. Jak to ocenili nasi Czytelnicy? Najczęś- 
ciej powtarzające się opinie drukujemy. 


© Prawie wszystko o metalu wywodzącym się z gliny, Meta- 
lu, z którego robi się garnki, części samolotów, konstrukcje 
budowlane i folię aluminiową 


Oboje milczą, jakby już wszystko zostało do końca powiedziane, i można 
było wreszcie pozostać w ciszy tego domu ze swoimi własnymi myślami 

— Państwa syn miał na imię Andrzej, jak mój brat? — coś spytało za nią. 
Róża nie chciała, naprawdę nie chciała zadać tego pytania, ale ono wymówi- 
ło się niejako poza jej wolą i chceniem. 


Przeraziła się widząc bladość, która okryła postarzałą twarz naprzeciwko. 

— Matka ci opowiadała o Andrzeju? Twoja matka? 

— Nie. 

- Skąd wiesz? 

— Bo ja jestem Róża, jak pana żona. Brat nie nosi pana imienia, dlatego 
domyślam się... » 

— Dziecko, dziecko — siwa głowa pochyla się nisko, coraz niżej. — Nawet 
tobie nie wolno wzywać tego imienia nadaremno. Od tylu lat nie wymienia- 
łem go głośno, myślę „Andrzej” i milczę, inaczej nie trzeba, nie wolno. 

Obraca na Różę niewidzące oczy. 


— Wybacz, dziecko, żeśmy cię zaplątali w swoje życie, ale uwierz, że 
zrobiłem wszystko, co w mojej mocy, aby cię odgrodzić od przeszłości, 
Żonie mojej też wybacz, ona nie zdaje sobie sprawy, jaki jest świat, który ją 
otacza, rani siebie i nas, nieświadoma, co czyni, isama cierpi najbardziej, bo 
nie dana jest jej łaska zapomnienia. Przez tyle, tyle lat pamięta wszystko, 
szczegół po szczególe, zdarzenie po zdarzeniu... Teraz, dzięki tobie, jakby 
się z tego wyrwała. Już przeszło tydzień nie zapytała wieczorem... 


Dokończenie na str. 7 


